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Sprawy tyg.odnia 
O POLSCE ZAGRANICĄ. · 1' w Anglji sir Edward Grey, były minister 

· ! spraw zagranicznych; który w roku 1914 wy-
Przeglacdaijąc prasę zagraniĆzną, truldno . powiedział Niemcom wojnę. -

znaleźć potwierdzenie dość powszechnej u ! 
nas opinji, jakoby bardzo mało, a nawet wo- ! Nadzieje nasze na otrzymanie mteJtSCa w 
góle nie zajmowano się na szerokim świecie ! Radzie Ligi zmalały bardzo. W kołach poli
·sprawami polskiemi. W ostatnich tygodniach ! tycznych Warszawy mówi się j.uż nawet o 
nawet -bard1zo wiele ,pisze się o Polsce w pra- - . możliwości dymisji gabinetu P· Skrzyńskiego 

na wypadek odrzucenia naszego żądania. 
sie europejskiej, głównie z powodu Ulbiega- Byłby to protest przeciw odr'ztllceniu tego żą
nia się przez rząd naisz o stałe miejsce w Li- dacia, które.to sonełnienie nasza oninj'a 1"\111. 

d'Ze Narodów. 6 ·r r "'-bliczna uważa za wa.runek p1okoju w Ettropie. 
Na zasadzie umów, zawartych w Locarno, Niemcy, zasiadając w Radzie Ligi i mając po 

!Niemcy mają wej.ść w skład Ligi Narodów i parcie Arnglji, łatwo mogą za pośred·n.ictwem 
otrzymać miejsce w Radzie Ligi. Przyjęcie Ligi tak pokierować piE!l'lWszą lepszą sprawą 
ich do Ligi i przyznanie im stałego nue1sca 1 z kompleksu polsko-memieckich lub .polsko
w Radzie Ligi ma się dokonać na najbliższej - gdańskich, że konflikt będzie n:ieooikniony i 
sesji Ligi w Genewie, dnia 8 mairca. może być dla pokoju w Europie tragiczny. 

Wejście Niemiec do Ligi i do jej Rady Wybitni nasi politycy w rozmowach pry-
omacza powrót ich do czynnego udział.u w po watnych i na konferencjach pMtyjnych okre
lityice światowej i ~owi iemsamem wyda- _ śla~~ sytuację jakó baxdzo poważną, a spot
rzenie polityczne pierwszorzędnej wagi dla kaHśmy już i taką opiinję, że nasze położe
każdego z państw europejskich przedewszyst nie międzyn,a;rodowe w chwili obecnej jest 
kiem od największych do n~jmniejszych. Mu znacznie gors:ze niż położenie gospodaroze. 
siał.o to przeto wywołać szereg po.sunięć i Nie jest jednak ;wykluczone i ostatnie wia 
przesunięć w stosunkach międzynarodowych' domości brzmią w tym duchu, że sprawa po
dia stworzenia nowego układu, nowych fron- większenia ilości miejsc stałych w Radz,ie 
tć:w w zależności od stanowiska poszczegól- Ligi nie będzie wogóle dyskutowana na mar
li) ... h pa11slw i grup państwowych woWc Nie- cC'Wej sesj1, lecz od·rNl7-0ila do „forpnia. .Jo 
rr.:iec. sesji następnej. 

Na zewnątrz ujawniło się to w formie za
żądania przez Polskę, Hisz.painję i Brazylję 
również stałych miejsc dla siebie· w Radzie 
Ligi dla zrównaważenia wpłyiwów, naruszo
nych w tym ciele przez wstąpienie Niemiec. 
żądanie to poparła Francja i Włochy, propo-

1 
nując powiększenie ilości miejsc w Radzie I 
Ligi. 

Rozpętała się w całym świecie dyskusja, 
która trwa dotychczas, a której przedmiotem 
jest przedewszystkiem Polska. 

Sprawa niestety pomyślnego obrotu dla 
li.as nie przyjmuje. W Anglji opinje były 
dotychczas podzielone i zdaje się, że począt
kowo mieliśmy za sobą opinję ministra Cham
berlaina, który też z tego powodu był bardzo 
ostro atakowany w prasie i w parlamencie 
angielskim. Wpływy niemieckie w Anglji 
wzmocniły się bardzo. Pisma, które zajmują 
stanowisko dla Polski przychylne drukują 
jednak listy polityków Polsce niechętnych i 
przeciwnych wejściu jej do Rady Ugi. 

Wspomina się w prasie angielskiej daw
ne minione dzieje: zdobyde Wilna pr.zez jen. 
Żeligowskiego, powstanie górnośląiskie w o
świetleniu niemiecltlem i to podaje się jako 
dowód braku równowagi politycznej w pań
stwie polskiem. Grozi się, że Polska gotowa 
do Rady Ligi delegować ·Korfantego lub Że
ligowskiego„. 

Niektóre państwa z góry już wyjaśniły 
swoje stanowisko przeciwne przyjęciu· Polski- 1

1 do .'lady Ligi. . 
Być może, że ta bezpośrednia antypolska 

kampanja nie skończyłaby się dla nas poraż
ką · - gdyby n.ie atak równoległy, bezpośred
nio przeciw Polsce nieskierowany, o wiele 
je\lnak niebezpieczniejszy. Zabierają miano
wicie głos wybitni politycy, znani jako. gorą
cy zwolennicy Ligi. Ci politycy twierdzą, że 
iu nie chodzi o Polskę, Hiszpanję , lub Brazy
lj ę, lecz o Ligę Narodów, o jej autorytet i 
swobcdny dalszy rozwój. Powiększenie ilości 
sbłych miejsc w Radzie Ligi stwarzałoby 
m:::-żnosc tworzenia się koalicji w jej łonie , 
tern bar dziej, że przez przyjęcie państw rzym 
sko--lrntolickich, jakiemi są Polska, Hiszpanja 
i Brazylja, element łaciński w Udze byłby 
w większości i ewentualność utworzenia blo
ku łacińskiego pod kierunkiem Włoch i Fran
cj i przeciw Anglji i Niemcom groziłaby przy 
każdej sposobności. W rezultacie doprowadzi 
toby to prędzej czy później do rozbicia Ligi 
przez nieposzanowanie przez mniejszość de
cyzji większości. Pogląd ten reprezentuje 

DZIEi..() BOBRZY~SKIEGO. 

Premjer Skrzyń$ki, obejmUJjąc rządy, we
zwał do Warszawy 'b. namiestnika Galicji, 
znakomitego uczonego, D-ra Mkhała Bo
brzyńskiego i polecił mu opracować przy I 
współudziale prof. Kasz.nicy i b. ministra 
Smólskiego projekt reorganizacji administra
cji państwowej, która u nas powstawała sa- 1 

morzutnie na gruzach trzech systemów admi
nistracyjnych: rosyjskiego, austrjackiego i 
niemieckiego, rozrastając się jak g,rzyb. Nic 
nie pomagały. i nie pomagają niezliczone re
dukcje i reformy - grunt jest zły i grzyb 
wyrasta natychmiast na miejscach, z których 
go powierzchownie zeskrobano jakąś „że
lazną miotłą". 

Zadaniem prof. Bobrzyńskiego było stwo
rzyć nowe zdrowe zasady administracji pań
stwowej, przy których· wykluczony byłby 
wszelki rozrost 111"zędów i armji urzędniczej. 
Komisja nie pracowała długo, gdyż Bobrzyń
ski, nie biorąc od dawna udziału w życiu pu- ' 
blicznem, badał jednak jako uczony i prak
tyk wady administracji polskiej i projekty 
naprawy miał przygotowane. Pozostało tyl- 1 
ko omówić je · z kolegami, sprawdzić pewne 
szczegóły i nadać wszystkiemu. ostateczną for 
mę. To zostało już wykonane i gotowy pro
jekt przedłożony premjerowi. 

Według skrótu opublikowanego w „War
szawiance" Babrzyński staje na gruncie kon
stytucji, która .w art. 65 nakazuj_ę organa ad
ministracji państwowej zespolić „w miarę 
możności" w jednym urzędzie i pod jednym 
zwier,z,chnikiem. Tylko, że Bobrzyński inter- I 
pretuje to „w miarę możności" w !Znaczeniu I 
„do możliwie najdalszych granic" a nie tak, l 
jak in~7,rpretuje się obecnie 110 ile nie m'Ożna I 

·ma<:zej • 
W ·projekcie Bobrzyńskiego central·ną wła 

dzą terytorjalną jest ~ojewódzłiwo i woje
woda jest zwierzchnikiem wszystkich wła<lz i 
państwowych w swoim okr,ęgu, żadnej nie j 
wyłączając. Jest .prezesem izby skarbowe-j , \ 
zwierzchnikiem władzy szkolnej, władzą na<l 
zorczą dla ~amorządów. i instytucyj puiblicz- l 
nych. Urzędy wyłącznie technićzne, jak za.: 
rz<\'dY lasów, przed,siębiorstw państwowych, 
urzędy probiercze, laboratorja rolnicze i t. p. 
poddane będą pod nadzór władzy wojewódz
kiej lub powiatowej i własnej hierar chji i dro 
gi instancyjnej pozbawione. 

Władze skarbowe z naturzy rzeczy mu-s.?.:ą 

zachować własny aRarat administracyjny i 
nadzór nad nim, ale wojewoda zostaje pre-

TreśC numeru: zesem izby skarbowej. Techniczne kierow
nictwo . aparatem skarbowym sp:rawować bę
dzie dyr~ktor izJby skaTbowej, jako witepre-
zes iziby, lecz w sprawach personalnych i w SPRAWY TYGODNIA: 
sprawach ogólnej polityki skarbowej porozu- Zagranicą o Polsce. - Kurs zlótego. -
miewać się musi z wojewodą, a tylko w ra:z,ie Kruczki niemi<!ckie. - Dzieło Bobrzyń-
nieporozumień decydować będzie mini-ster skiego. 
skarbu. 

W łonie administracji ska:rbowej nastąpić DROGA DO ODRODZENIA: 
ma zespolenie urzędów celnycl). i akcyzowych Władysław Studnicki. 
z iwładzami i ur,zędami skarbowymi. Korpws KRYZYS W 
straży celnej i kontroli skarbowej ma być ze- SZKOLNICTWIE~ 
spolony w jeden kor.pus straży skarbowej, l.f. Czapczyński. 
zorgan.iizowany na wzór wojskowy. SZKICE (80% głupoty 20% zł-ej wolij. 

Władzę siZkolną w województwie sprawu
je wojewódzka raida szkolna z wojewodą ja- O WDZI DLA JUTRA, 
ko prezesem, a lruratorem jako _ zastępcą. W. 
sprawach personalnych nauczycieli i urzędni
ków decyduje nie rada lecz wojewoda w po
rozumieniu z kuratorem. 

K. Zienkiewi.ct. 

ab. 

Radzie tej podlega komisja szkolna przy 
samorządzie powiatowym, a pr.zez nią gmin
na Immisja szkolna. 

Policja zorganizowana będzie w korpus 
na wz/:Jr iwojskocwy, który spełnia jedynie fu.n 
kcte or.ganu wykonawczego władz adminiistra 
cyjnych oraz sądowych w zakresie ścigania 
przestępców. Komendy wojewódzkie będą 
:zniesione a pozostaną na ich miejsce inspek
toraty okręgowe, dla nadzoru dyscyplinarne
go komend powiatowych. 

NIEBEZPIECZNA ZABAWA {iDO!Welia). 
J ózel Jankowski. 

'RYNEK PIENIĘtNY I GIEŁDA= 
~t. 

BILAJNS HANDLOWY A RACHUNKOWY= 
1W. Wścieklica. 

SAMORZĄD A PRASA. - INFORMACJE. 
- KSIĘGA ZAżALm. 

r - ·' . , ·; .-·, .. , _. , . , .. 

Część konpusu. nieumundurowana stano-
wić będzie służbę śledczą dla spraw krymi- ł.ały przeroclziić zaniepokojenia w panikę. inie
nalnych pod kierunkiem centralnego U'l'zędu ufność w stosunku. do nich 11!Zllana być mtllS:i 
'l d O>rl W · za ze wszech mia:r wskazaną, dopóki warunki 
s e cz .... 6 0 w arszaW11e. . •• ..:........... ...,.,,,i~·ta do ,., ....... , .... _.. h · 

W ki 
. me „ 1 .„orzą !ł'\AIJO w r""''J ~~11 zac !Wla-

szyst .e 1~e .w~adze wcho?zą w ~ad I nego zaufania i pows.zeclmej w nią wiary. 
władzy wo1ewódzkie1, względrue powiato- I N' i.._ t . ń t · st · • 
wej. . ie ~~ zas rze~ . n~ o~ !P1'1ZYJ~. na-

W samym gabinecie Bobrzyński projektu- lezy wyrazne pogrozki, ja;kie z ust. mm1st~ 
je zniesienie ministerstwa reform rolnych i padły pod. ~esem. bankow. Sądz:i!lly, .~ 
połączenie ministerstwa robót pwblicz.nych mnogie doswiadczem·a . :viasne P?W'111ny JUZ 
z ministerstwem kolei w jedno ministemtwo były r~ na zawsze. zab1c w nas wiarę w sku
komurukacji, a ministerstwa pracy z minister- tecznosc stosow~.; rw spra~ch gospod~-
stwem przemysłu i handlu oraz rolnictwa. czy~~ ~eto<! ~0~1cy1nych, ktore p~ rOZClą-

. . . . głosci 1 zawiłosct naszych przepisow praw-
~ozatem pr~jekt~Je P·. ~obr.zr,nsk1 grun- nych, otwierają szerokie pole samawoli i nad. 

łowną reorgan~zaCJę. ~d~1m~~~CJ1 kas. cho- użyciom, pczewa:hnie krzywdzą jednostki nie
r-y:s:Ji'. samc;>rza.dow n;uejskich i. mnych .1111Sty- winne, a zawsze życie gl()Spodairoze. Oszozę: 
ttjyJ publicznych, me naruszając ?aog~ł o~ dzone być mają tylko te banki, które prowa
~ującego ustawodawstwa w tej dz1ed•z1- duć będą politykę, ściśle uzgodnioną z poli
rue. . . . . . tyką ministra skarbu i Banku Polskiego. Tu 

. Sprawoz~ame Bobr~ynskiego będzie na)- narzuca się pytanie, czy polityka ta jest na 
pierw. ~wiane. w ł?rue . rz~du .. ~y .doti;ze tyle wyraźnie skrystalizowana i jednolita, b 
d? .se1mu 1 .czy kiedys we1d~1e ~ zyc1e l w j~- ba.n.ki mogły bez trudności się do niej stosd
kie1 .postacr, tr~dno. prze~~eć .. OpozycJa wać. Tymczasem obser\roWaĆ się dają czę
będz1~ baridzo stl~a. 1 zna1~z1e wiele . argu- sto abjawy i pociągnięcia, świadczące jeżeli 
rtJ.entów, bo przec1ez chod·z1 o ~z~ n~~lad~, i nie 0 jej braku, to przynajmniej 0 wielkich 
o bud~ n?we~o gmachu .admLIUstracJl, !do- i nieobliczalnych skokach, dokonywanych 
ry b_ęd.z1e ~ał jedne ?rzwt, a . pmy drzwiac.h pod nakazem zmiennych nastrojów i nieko
s!t'az, aby. n1epowołan1 łatwo do w:nęta:za s1' nieczn:ie bttd.uijącego zdenerwowania. 
me dostali. Gmach ·obecny ma wiele drzwi 
i furtek, a kto śmielszy, nawet oknem wejść 
może i zasiąść na stolcu n.ie dla niego posta
wionym. W takim gmachu władza czułaby 
się silną i budziłaiby powagę i szacunek. A 
tego wielu ludzi w Polsce nie chce. 

Realizacja projektu Bobrzyn-slciego pozwo 
lił:a~y osiągnąć wielkie oszczędności i jeśli 
COŚ ,skutecznie wpłynąć może na cpr.z.yjęcie je- I 

go planów, to tylko wzglacd na skarb. Bodaj j 
tak się stało. Niedola gospodarcza mniej · 
będzie nam ciążyć, jeśli przez nią doj:dziemy 
do dobrej administracji. 

KURS ZŁOTEGO. 

Wtorkowe expose p. inin. Zdziechowskie
go powinno oddziałać uspakajająco na uspo
sobienie na rynku walutow}rm. Jako wypo
wiedziany przez ministra, który j .uż tak czę
sto udowodnił, że hołduje taktyce mówienia 
prawdy i unika systemu rzucania piasku w o
czy, pewien optymfam w ocen.ie sytuacji przy 
całem niedwuznacznie podkreślonem uświa
'dom.ieniu licznych długo jeszcze niepokona
nyd1 trudności, n.ie powinien pozostać bez 
wpływu na owe czynniki psychicme, którym 
minister skarbu słusznie tak wielką przypi
su je rolę. Jakkolwiek i tym razem znowu, 
jak już przed tygodniem, czynniki te nie zdo.. 

W tej dziedzinie· wyszła ze sier przemy· 
słowych łódzkich bac<lzo znamienna inicja
tywa, zmierzająca mianowicie do skłonienia 
jedynego dostaiwcy walut obcych, Banku Pol
skiego, do .zaprowadzenia terminowego han
dlu walu.tarni. Skoro p. minist& skarbu mię
dzy przyczynami ostatniego spadku kursu wy 
mienia również ostatnie ożywienie w ptiZe· 
myśle, zaledwie przecie i słabo tylko zapo
czątkowane, to [projekt ten wydatnie zyskttje 
na wadze i znaczeniu. GłÓWlllym bowiem e
fektem wprowaidzenia go w życie byćby mu
siało zmn.iej szenie naporu · na rvnek waluto
iW''fi' naporu, niewątpliwie sztucznie dzisiaj 
zwiękiszanego przez powszechną obawę przed 
zwyzką kursu. W obecnych warunkach mo
mentem decydującym o Z<głaszan.iu zapotrze~ 
bowania dewizowego . jest n.ie istotna potrze
ba dewiz na dziś, lub jutro, lecz jedynie tyl· 
ko ilość rozporządzalnej gotówki. Tę stwa. 
r.za się czemprędzej w drodze dyskonta po. 
siadanego p·ortfelu, by czemprędzej zapew
nić sobie zapas walut, choćby one potrzebne 
nawet były dopiero za miesiąc, lub dwa. To 
nietylko wytiwarza stały napór, istotnie wzra
stający w miarę ożywiania się dbrotów w 
przemyśle , ale także wyklucza wszelką moż-
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ność ułożenia jakiegokoliwiek programu przez 
kierownictwo Banku, k'fóre zgoła nie wie dzi
siaj, co je czeka jutro, lub za tydzień. Wy
zyskując więc z jednej Strony możliwie naj
intensywniej wszelkie możliwości oyskonto
we. co pośrednro uszczupla zasób' w-olnych 
walut B. P ., przemyisł z drugiej strony ·nie 
wy.zyskuje wszystkich rozporządzalnych mo
żliwości. kredytowych zagranicznych, którymi 
mógłby się posiłkować dla rozłożenia lub od
sunięcia siw-Oich jurż zaistniałych zobowiązań. 
Nie czyni tego w obawie przed alternatywą, 
iż po upływie dalszych 3-ch lub 6-du miesię
cy nie zdoła już pokryć się po kmsie, który 
przyjął za podstawę przy sprzedaży towaru, 
ł poniesie stratę. 
· Temu byłby położony kres, gdyby is.tnia
ła możność zakupywania walut na termin 
przy pokrywaniu należności w chwili zapo
trzebowania oddawanym do inkasa portfe
lom wekslowym. Zarówno ten charakter po
krycia, jaik i obowiąizek jednoczesnego skła
dania dokumentów, u<lowadniajęcych potrze
bę waluty we wskazanym terminie, wyklu
czałby wszelką możnooć uanzakcji spekula
cyjnych. Że zaś jednocześnie zmniejszałby 
się materjał dyskontowy w przemyśle, przeto 
zmniejszałaby się i emisja bez szkody dla ży
cia gospodarczego. 

Korzyść dla dyrekcji Bą.nliu polegałaby 
zatem na wytworzeni.u możności prnwadze
nia planowej gospodarki według ułożonego 
na sz~reg miesięcy programu, oraz na nie
równie zwiększonej łatwości panowania nad 
kursem złotego. Zaś życie gospodarcze, zdo
bywszy ten doniosły współczynnik spokoju i 
pewnośd, mogłoby się rozwijać nietylko o 
wiele żywiej, ale i normalnie·j, mogłoby bez · 
obawy wyzyskiwać ws:zelkie indywidualne 
możliwości tańszego kredytu zagranicznego i 
nie miałoby tak ctZęsto dzisiaj odczuwanej 
konieczmości samowolnego tamowania obro
tów w chwilach przyiaźniejszych konjun
ktur. 

KRUCZKI NIEMIECKIE. 

„P R F\ W D F\." z dnia 28 lutego 1926 r. 

DROGA DO ODRODZENIA 
Co w Polsce powinno być zrobione? 

Jedyną drogą wyjścia dfa Polski ze współ 
,c~ej syt1.11acjli g01S1podiairozeij, w~odącej d!o 
katastrofy, jeist przetjiście na w.iełką skalę do 
polityki inwesłyicyjinej. Bez wielkich inwe
stycyj Pol1S1ka cie bę<l!zie mogła ostiać się w 
Illliędlzymwodlowej walce eik.onomicmej. W 
jaki sposób Polska mo:be współzawodniczyć 
z ościenneuni Czechami, gdy kiraje cooskie: 
Crecho - Mora:wy i śląisk, t. j. grois Państwa 
Czeohosłiowaclciego posiada 120 km. koliei na 
1000 k.m. OlhsZMU, a z.e Słowaicozyro.ą proze
ciętllia gęsfość siie:ci ~Qlleijowej w Crec:hos!io
waqi wynosi 97 km. na 1000 km. 01bszaru, 
gdy Po1stka n;ia prz;eciętinie 40 km. ,n1a 1000 
km. obisiziaru i ty1iko był·a dlziiieilmii1ca pir.uslka sitia 
nowlląca QlkołiO 9 części Pańsitwa Polskiego 
.pod względem teryborj·a1n')"m posiiadla sto 
dwiaidz.i•eiścia kH1ka k:iliometrów koleii na 1000 I 
km. 01bsizairu. W d!zfol1nfoy zaś b. msyj·sikiej 
gęstość sieci ko11ejo1wej wiaha się od 14 <lo 30 
km. na 1-000 km. Oibszaim,' w diawn. Galicji 
mamy 48 km. ko1lieii na 1000 km. oihszaru. 

Nowe lilnje kol.0j1owe wpt-owadiz.rując mai
czną iliość towarów i paisaż·e!l'Ó'W do istnieją-
cych, zwiiększ,ają ich dochody. ' 

Turcji, Grecji. Potrzebujemy więc tanie; dtro
gi wodne; na połudind.IU, tą ditio,gą wodtną było
by połączeniie Gdańska z Gal1aczem prze1z 
Wi·słę, San, Dniestr. 

Nas,ze diawne kaniały muszą być poł~cZtO
ne z kanałami Prus Wschodnich, co nada te
rytoojum Polski o~birzymioe tranzytowe z.na
czeniie. Dziś ka.11Jały wschod:niro-piruskie są 
wfaściw1e zamkniętą ulicą. 

KróleW!iec geiografiozn~e l·eży najlbtli!Żej na
szyich Ziem W s:chodillich i tanii.1a kornru:niikacj·a 
wo-dlll:a z K:rólewoem staiłiaiby siię potężną 
dźwignią dfa ich r·oziwojiu. 

Pod wiględ!em dtróg btlitych drawny Zabór 
Rosyij1sikii. jest upośi1e·dzon.y metyJJk,o w po:rów
namu z Zia.borem P~kim, ailie na:wet z daw
n.ą GaH:cją. Dróg bityoh na 1000 miies:zJkań
ców W)l'pada: w b. zahocze piruskim 3,49 km. 
w .M:ałiopo1sis:e 2,18 km., w b. Krole.stwie 1,03 
km., Ziemfrach wschodnich O, 491 km. 

Mała zdOllrp:ość konkUJI"oocyina cukrowni 
b. Kró}estwa P·olskiie~o w porÓ'W!Illamu z cu
ikrnwnfami b. z.albom pruskiego jest uwaTU11-
kowa:na brnkiie.m dtróg bityoh w Król:estw~e. 
Pr.z.y olbecnym tem1p:ie biUdowli dtróg w Polsce 

Przedews·z.y~tJdiem lllili1ciy przeprowadizić .połtTzeiba 70 lat, aiby b. ziatbór rosyjiski stianął 
kolejie Chelm~ Wł.odiz.imierz, Łuc!k-Równe na p.Oizi,OOJri.e b. dizieimicy prwskiej. 
i Wlod:zń,mii1erz-Krz,errlli0niiiec__,p,odwo.fo.c.z.y- Wydai!lci na dimgi są wydatkami. na be~ 
ska oraz Łódiź-Dęhlli.n-Kawel Są to koltje pi•ecwń·sfwto pań·stbwa i je,go ro,z;wój gospodar- , 
idące równolegle z Zachodu na W schód, uła- czy. 
tv.riające z.apłlod•nieniiie gosipoda:rcze na.szeg10 W edłlug prelimin.a;rza za rak 1926 wyd!at
Wschodu. P;róc·z 1.e<go potrzebne są k10leie i- kii na dr.ogi bite i mosty mają wyn,osić 27,4 
.łące z Północy na P1ofo,dJD11e: śwUęcia..11y, Osz- miili. _ jesrt to hezwarun1lrowo kw.Ciba ni.eclio
miany, BaTanoiw:iioz.e, Piń1sk Tymczasorwo ze ·s±ate.czina. Zmniei:szamy budiżeit inwestyicyi
wz.ględ!u na teren błcl:ntlisty mOlżna zir.oibić ny, a pirz,ez to zwiększamy wydirutilci na beiz
przerwę ~ p.rz,eprioiwadizrić l:iinję Cza:rtaryj-sk, :rioboim.ych, 

Nr. 9 

Prełimłnarz IHldżttewy 
na rok 1926 

Poniżej .dajemy graficzne ujęcie wydat
ków pań!stw-0wych według 2J111~enlionego prel1i
minarza rządowego oraz „.preliminarz do
chodów z danin publicznych i monopolów na 
rok 1926", 

Wykres wydatków obejmuje całokształt 
rozchodów państwa. Usikutecz.niliśmy to w 
ten sposób, że sektor Ministerstwa Spraw 
W.o11s1foawych obejmuije równieiż deficyt wy
twórni woj'Slkowiych, a sektor Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu - deficyt państw. wy
twórni aparatów telegraficznych i telefonicz
nych. Sektor sejmu obejmuje wydatki na 
senat, Prezydenta Rzeczypo.spolitej, kontrolę 
państwową i Prezydjum Raidy Ministrów. 

' Wydatki. 

Łuck-DU'hn:o. Od:omelk ikol!e'.i 111a półnio.cy od Pi0 wojllllie świiaitowej d:la odriodlz.ema . się 
P;ryped świi.ęciany-Plmsk prze.s.zedtłlby rprnez ,gospqdarczego i S>po1ęgowania swych sił pro
kr.aij priodU'koji żyta i 11llu; odcinek południo- dtukcyjnyoh pań.sitwa e!Ull"'Olpiej,ski.e podjęły ol„ 
wy Czairl::oryj•sk-Tam.opol pa-z.ez ocoidzajną hr.zymie roboty elektTymi!k.acyijne. Niemcy 
g1ebę :pszenną. ~.zysllia.d1a4ą.ce najwięfoszą i!LOO<S lciloW1atów ele-

Do pa:-.z;emy·słu włók~ennic.zego Niemcy w Obok melj,omcji ii budoiwy kołei żefa:z:nych k.trycmych w stosiunku do liudn!Ości i oihszarn Wylkres dlochodórw Illie 
swych żądaniach ta.~G'Wych nie przypuściły ,

1 
Pol·s:ka winna prz)'lstąplił do bndowy dTóg pir,z,ep:rowadzijJ>y eleiktryfilka.cję swych kolet kształtl,l wpłY)WÓw, jak.fob 

obejm.u.je cało
się spodziewa 

t 'k .r..... t 11, 1 ~-.- ł t kt k • wodnych i bitych. F!l"run,rwa P'""'''"'"daii»oa. 77'5.210 kilowatów w rząd. a a u '.llr'Oll OW~c,O, 1ec·z za·SlilR>OWa y a · ' Y' ę I _, v~..- ., ... 
OS<łczen.ia go r.ucli'Cl!ll osikrzy'1ilaiącym. Tak Po1ska pod względ'em gę.Stości siiied rze- ·1· 1924 r. sk-0!1'.lJSt:rU>()IW'ała 399,690 i ma z.~rojelk-. 
więc stawiki celne na tkam.runy we1niiane, ba- cznej, ZIWjmUlj-e Jedno z piex-wszych miejsc w towane 4 m:iJI~ony. Ollbirzy.mńe postępy w efo
weł'llilJane i półwełniane nie zostały zaikwe- EU["opiie. B. ~óle1Sli:w10 Kiongre;,;owe pl{}lsiad!a 1· krbryS!kao.jii uczyniły Włochy. Włiocb.y osiąig
stjoDJowane, oo wywołaćby mogł10 p·ozór, że 1 dróg ,rzecz:nych 4599 km., z czego 1400 km. nęły odrodrenie go·spodJair<e.zie p:rrez in.westy
w tej diz1ed!zfoie sąsiedm nasi .nie s.-zuikają wal- dostępnych dla żeglug~ par·owej. Miaiłopo1ska l cje·na wielką sikiallę wogó1e, w dlzfod:zWnJi.e ele
kt Jest to jednakże tylko złudzenie, gdyż (Gali.aja) 2100 kil.Ul . .z cZJeigo %8 cLoisitęprn.ych 1• ktryftiilmojii w sz.czególioości. U na:s ta dzie
propozycje ich co do stawek ce:linych na go4 dla ż.eghLgi paroweij. Woje."'óc_l;rlwa . zachod- dzinia była zam:iedlb~ V(I prel~~ZIU bud
tową kon:feikc:ję, t. j. bielimę i odzież, idą taik · nie 1,700 km. dostępnych dilia zeglug1 paro- I IŻeiłiowym na-elektryf1kacię .przeW11idziano 149 
da&eko) ii efo fł.a gotową sztukę odizi-eż-0wą wej. ,I ty~.ęcy z>J:oty<::h. Za tę kwotę niepodobna wy
byforby znacznie ni.mze od cła, ia:k.iie wypa- Ziemie Wschodnie 2,350 m. z czego 1,500 j hud!()wać nawet jednej e·Jieiktr.owci. Elektry
dł'Oby .opłiacić z.a sam tyllko w tej s:z;t,uce za- km. dootępnych dfa· żeglugi pait"owej. - I fikaoję będlziiemy mogli.i dioik01I1ać pr.zy udziale 
war.ty ±O!Wair. W tych waintnkaieh przyw.óz Polska posiiiaida w stosuraiku do swego ob- !I ~·~y,ch. kcika;i;itiałów. ~~~e ~e;r.y~łańsilde 
foo!Illf·ek·oji byliby tak cl:alece koczys.bny, iż SZMV więce1 dJróg r1Zecznydi, ruż firantj:a i 1 nnerm1e: ~e, r?Z'pior~ąc.e Kl~P'J!- em a
W1S1z.el/ki interes w n'llb:ywamu towaTów, :jako . Niemcy (4 km. na 100 km. kw.), ale p:rz.ewruż- merykanisdcim w~y hyc w::iągm~te . ~z 
takich, zarówno bawełmanych, j:ak wetnia- nie ni·e są one jes~oze uraądizonie nailie,żyde. n~sz Rząd do rob~t elekhryfilk~c~nych. Mi-
nych, oraz półlwełni.anych i podszewkowycli, . . m.steir Moriacwwsk1 podozas kirót!kiego swego 
ca~kowicieby zian.iikł i wszel!k:iie poitrzehy i;.ze- ; . Dorze~za . rwk ~skich , cha.rakteryzUIJą zarządlu Mtinsterijum Robót Pub!. prowadził 
r okich mas za.spakaja1;le byłyby przez impor- się tern, ze W'le:rzchowws~ w1ększych. do~ły- pertraiktacje z amerykanami oo do optji na 
towaną konfekcję z,agraniczną. Przy wyso- w~w ~h.odizą bardzo blisko. do rze~1 głow- ele.kt:ryfikaoję lewego łwzegu Wisły i Sanu. 
kim roziw-Oi}u i sto;p:t;t.in.t udostloonalenia zag:ra- . ne1 sąsaedinH;go. dorz.ec·z:a: . ~ały z.as wodne Siły wodne czerpane byłyby z gór1S'kikh rzek I 
n.iczn.ego przemyisłu konfokcyj;nego nabywa- ~ ba>trho .msk1e, wąska~ 1 laLwe. do p,rzeby- Małopolski Zachodniieij i przezniaoz.one cliia 
nie rne·czy gotowych bez t~ości weszłoby C11a, Rzeik1 przeto pol.skie są .wYJątkowo do- zagłębia Łodzi i Wrursziawy. Ze w:z:g1ędu na 
w zwyczaj wśród tyioh ,nawcl S>fer, które do- godne clio połącz.ema kan1ałam1. bog<liOtWlO rzeczne i na łuihl naszych rzek, 
tąd dawały pr•zewagę rolbooie kra:"7iiec.kfoj na Wmsła jestt główną rzeką nietyliko ze wz.głę któ:re prrecięte w odipowfodruim miejscu mo
miarę. K.oirzyść była;by pny tern tak oczy- du. na swój roZlllliia:r, łie·oz i p!tze,z to, że do- gą wytworzyć zn,ac.z.ny Sipa<lek, będący źród
wi.sta i wydJatna, że r.oho.ta na mia.rę, zw.łas·z- rzecze jei zihlli1ża si.ę do wszyistikich r·zek są- łem enerigji, kitóra mooe być zużytkowaną 
cza p:rzy jej wyso!kim ~os,zcie towaru, w krót- j .siedinich pil'z,ez sz.ereig węzłów hydrl()lg:rafic1z- dla celów elektryfikacyjnych, Polska, zwłas,z- I 
kim oz<łJsie pr:zesZiłaiby do rzędu poikona.uy.ch nych. cza jej z.iemi·e wscho·dlniie, n>adlaiją się do ełe-
przesądów. Sp;owa.<kooa J?'rzy takie~ cle z wyjątkiem ka111ału byd!goS1kiego wybudo kt:ryfikacjli. -

N i e uwzględniliśmy wpływów netto z 
przedsiębiocstw palis.twowych, ponieważ do
chodiow.ość ioh ma być podiniesfona o pne
szło 100 procent i niektórych i.nnycli docho
dów. 

Natomiast ujęliiśmy w sposób graficzny 
wpywy z danin publicznych i monopolów, t. j. 
wpływy, stanowiące wią część dochodów 
państwowych (79 pr<JCetlt spodziiewanych o
gólnych wpływów). 

Wpływy~ 

s~tuka goto~a, 1aiko ~um:ilu~ca w sw~~ ce- wrunego przez Rząd Pro.siki, kanały pol,skie W razie nieuzyska.niia z,a,~anicZIIl.ej poży
me :vszy.s_tik1e µ,rzewa~ tanszeJ produ.kCJ1 • za- były budl()lwane µrzez Rząd Poili!;iki w koticu czkt inwestycyjnej, Pol-ska W!iama za:poc.zątko 
graru·czinei.' ~ W!l~c z.aa--OWno .pr~mysłow~1 -i XVIII stulecia z:a czia:s·ów niepodległ.ości z wać polfutyikę inwesrtycyjną przy pomocy wa
fow. a.row~, 1aik, ~ ko~fek<: .. YJneJ, sta:n.--0'!'1. iłab. Y .wyjątki' e.m kana~. u atvguisito'WIS!kiego, zibudowia- luty pomocrut· 'o.zej, opartej na. hipotece: tyiLko 
dla wy,t,worozio1~ ~a!o~eJ k~'\llrenqJ.ę ,zgo- - nego z,a cziasów Kmęsbwa :K!ongreisowego. Ka- drogą iniwestycjł będzdemy· mogli pa:zezwy~ 
ł~ zaibójcz.ą, ·kltore·J ofiiairą .pa:sc~y 1;llus1~ł. z.a- nały toe niie 01d!po'Wiiiaidiają współ.czesn)im wy- ciężyć obecny kiryzyis gios;podarczy w Po1sce. 
r<?Wlllo pr2>el!ll)"Sł kon.fekcYIJny, 1ak 1 włók100.- -magainiiQIIll. żeglugii. Gdy dJro,g~ wO.d:rra Wfał~ Seijm proklamował refonnę a.gramą, ro- Zaz·naczamy, że p:reliminarze te jeszcze 
mczy. -O~~ prze1z kam:ał hydJg,01sk1 , (28,8 km_.} 1 c.za;i:y kon.tyngen:s piaircel1acyj.uy m;:OO.alJOiW!i.ł .na nie zostały uchwalone przez Izby· Praiwodaw-

ZNAMIENNY .wYROK SĄDOWY. skia'll.ah:rowan~a od ?opfa-:-Notec 62 k:n· 1est 200,000 hektarów. Tyrnozasem pall'ic:e!l:acja i cze i dlatego mogą się zmienić w czasie dy
dos,tępiną dla s.taitikow clio 400 'boom poJemno- kio1oniz:aioj·a są Oll'gan~oinemi p~oc~ami go- slrusji nad niemi. Pr.zy.puszczamy jednak, 
ści, kanał K:rólewsiki,, łączący Wisłę z 1I_>ni:- spodairc~i, które.. mogą być s;poitęg,owam.e że zmiany te nie będą tak znaczne, a:by się 
prem iJ1"Zez Much~wtec-:d.oipł~ Bti:gu ~ P!l- pi;z:ez od1powii.ednią'p1olli.tyikę ~ospod:aa-czą i w 
nę dyp~1:w ~rypeC11 dlługosc;a 80 klm. Ta!~ 1 k~. ZmaC!W.iej mierze zaileżą od biud()Wy i ravwoju miały odlbić na graficznym ich ujęciu z na-
nał Ogmskt~1go ł~c·zący Ni!!emen z · Di:1ieip:rem d:róg żeliazin:yich i wodnych. Waiżmym cz.ynilli- tury rzoozy nie mogącym pre!en1dować do ta
.pa-zez Czarę l Jaism·Mę, dlopływ P[-ypec1 .są do- ki-em parcelacji w K:rólesti~ w 7 i 8 dizi.esi,ę- kiej ścisłości, jaką posiadają ujęci.a liczbowe. 

1 stępne tyl!ko dlla 100 tQIIl:. :s1Ja.tJk6w l siłiutżą wy- doleciu. b·..la budowa dróg że1aizin"'ch· „,:iy I Sto k · 'I 1 

ł · dll .....}.._ . .:L_ · .J. _ _., b-""t . >'': • , 1 ' ~. · sune w z a Je ro ny poszczego nyci1 
ą<:Zi!Uie . a Slpia'W u urzewa uo pu1.now WI yc- !l.1ząd J.100Y')•Slkii prziepa:'OIWadził ~erw'Slzą kole) · „~J • l d · d k, , 

W piątek 26 b. m. odbyła się w .jedinym 
z sądów pgko.ju w Łodzi r-0zprawa przeciw 
firmie W eigt i S-ka w Łodzi w osobie dy.rek-- • 
tora tej firmy p. Machera .o naruszenie usta
wy o 8-godzirui.ym dni.u .pracy. 

Firma W eigt, otr.zymaws.zy terminowe zle
cenie, w porozumieniu z robotnikami, przez 
pewien czas pracowała po 54 godzin tygo
dniowo w ten sposób, że w dni powszednie '. 
pracowała 9 i ,pół go<iziny, w sóboty 6 i pół. · 
Dowiedział się o tem inspektor pracy, spo
r.ządził protokuł i spr~wę skiiei:ował do sąd.u. 

Na roZipra.wie świadkowie - robotnicy ze
roali, że ze strony firmy nie stosowano żad- · 
nego przymusu, wyjaśnioi:lo robotnikom spra- , 
wę i rQbotnicy uznali., że w kh interesie leży 
pracować o 6 godzm tygodniowo dłużej, aby 
firma mogła wykonać zamówienie. 

Na u.sadiz.ie tych zeznań sąd pokoju o
skarżonego dyr. Machera uwolnił od winy i · 
kary. Inspektor pracy zapowiedział apela-

kich. , na W1ołyniht, łąc:zącą ów kirai z Królestwem, g~ -:v•Y';~ wzg ę m~ wy at ow .wyraza 
P.ogłębfonie kana.łów po1s1ldch iposiiaidafo- m:llpoozędia siię samOll".z,11ibnJa ! wbirew im.te111Ciji Slę w1el:koscią poszczegolnych sektorow. 

by ogro!l11!Iłe maazen~e tro:n:zy;towe i handlo- Rządu kofoin:iizacja Wołyilliia z K:róle!Stwa. Stosunek zaś do o g Q ł u wydatków wzglę 
we. Niieity~ko iednaik kanały, lecz nawet Otóż ipr:zJez rozwój śriodków k·OOLU!Iliika.cyjnyich dnie wpływów z danin i monopolów wyrazi- · 
;główna ax.terj1a pol!sika - Wiłsłia wymaga zna- i el.etkitiryfiiikac}i koIO!Thi!zacia nia;$ego Wschodu Iii, m ta h . h k . 
C

„ ... ·ya·'- ""'OIL "'t h„,:11-_ 1i: .~·tVJ(';"'"'yoh. -..J.-..: _.i. • • · I W h, d s• y w procen c , unueszczonyc w az-
.uu !ll „ 'UU }''UllClli»J<> ·;-""'"'" za11a~'Ull!l!e pvLę~y l!lll!P'll' IS, SC o niaisz po- d 'l 

P·ol1ska potrzelbuje kanału Gdlań1sik-Gal1Joz tr.zebnfe nietyl!ko kl{)lliomzacji wie'fskiej, l~cz i ym poszczego nym sektorze. 
i Katowice-Gdańsk. Te:n. OIS'barbni kanał ieist miei-sldeij. Kolo.niz.acja miejska, które~ mate- Jerzy Schimmel. 
niezbędny dla zad11owafil!iia i riozwoju pt'od'Ulk- rjał może dać na:sza emiligiriaoj:a oraz n&sze w MMN?l!jll!!IQ 

cjli. ś.ląsikiej. Węgiel śląsikii. ze względu n:a ~esy Za.cho1dmliie j.esit mOIŻ'ltiwą ty1ko przy eile-
charakte:r złóż węglowych w tym kraj.u jest kky1fiikacji 111aJszych miiasit wshodlnioh. 
Joco kopalnia jednym z najtań-<>zych w Euro- PII'ZY gęstości zalrudindema 11 na km. kw. 
pi.e, loco GdiańiSk był T.e·dn'Y1ffi z naij1d!iioż1sizych, PIQilisk:a ni·e może być uważam.a zia kriaj prze
dORókii naisze kole:je nJi.e zaczęły wywiozić die- lUJd!nioo.y, leoz ludiność P·olski jest rozmie
:Eicytowemi taryfami. Ty]k10 dtroga W10dina szczona nierównomii.emie i kokm.iza·cia wscho 
umożllilwi tamii jego traJllsiport Linij1a naszej du może stać się banlzo Wiaiżn.cym czynrni1kiem 
ekspam.·sji musi iiść na połud!nti1e do Rumunji, nasz.ego odirodirenfa gospodarczego, 

Pirogram go,spodairczy P.ol1ski da się streś
cić: prze.z inwestyicję kiolonfaacja, p'l"zeiz ko
lo~i..z.aaję wewnętrzną - ziwięk:sz·einie pojem
no1śd rynku we1'lt1rnęfaiznego; przez i:niwestycię 
z oikresu ikomunik1<1Jc1jii: elektiryHkia.cyj111ej -- po 
tam.ecie naszej prodlµ.lki::ji. 

Władysław Studnicki. 
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Prasa polska a zagadnieniach. chwili 

Dżuma 
Oszczerstwo, kalumnja i plotka 
szerzą si~ u nas jak dżuma. 

Inteligencja nie chroni przed tą 
zarazą. 

List otwarty p. Władysława 
Grabskiego 

W poważnych organach prasy stołecznej 
zairrui.esz.czony został we środę list otwarty b. 
premjera i ministra skarbu p. Władysława 
Gra'bskiego. W liście tym b. premjer dema
skuje nikczemność pewnych żywiołów, usiłu
jących zohydzić go w bezkrytycznej opinji I 
publicznej przy pomocy niskich oszczerstw, 
kalUJ!Ilnji i fałszów. 

Najważniejsze ustępy tego listu przyta
czamy poniżej: 

„Od czasu mej dymisji pewne osobistości 

----~~~================------------

pracy, htórego bylem pozbawiony w tym lo
kalu, dokonałem za zgodą właściciela nieru- 1 

chomości zamiany poprzedniego mieszkania 
na nowe, w którem dostałem o jeden pokój 
więcej. Zamieszkałem w jednym z licznych 
domow P. K. O. na tych samych, co każdy 
inny lokator w tych domach warunkach, z tą 
tyl'.ko różnicą, że oddałem P. K. O. wlasny 
lokal bezinteresownie. 

Wolno w tak lojalny i legalny sposób po
stąpić każdemu obywatelowi. Czyż ja mia
łem być właśnie z pod wszelkiego prawa wy
jęty? I czyż nie jest wprost zdumiewające, 
gdy takie insynuacje odpierać trzeba? Mia
fem przecież aż dwa lokale urzędowe, jeden 
w Skarbie, drugi w Prezydjum do dyspozycji, 
z któryctz nie skorzystałem. 

Jewelowskiego, Lamberta, Krysiaka nie 
znam wogóle i nigdy nie znalem, nic wspólne
go z nimi nte miałem i żadnych zobowiązań 
względem nich nie zaciąga/em. Utrzymywać, 
że w wynV.ku stosunków ze mną, osiągnęli oni 
jakieś zyski nadmierne od Rządu jest bezec
ną potwarzą. 

Zdarzyło mi się kiedyś rozmawiać z mło
dym księdzem, który świeżo przybył z Rzy- I 
mu. W każdym momencie rozmowa potrą- I 
cala o politykę globalną. W rozmowach o I 
rozwoju katolicyzmu zawsze się ma przed I 
oczyma cały glob ziemski. 

Mój interlokutor mówił o różnych typach I 
duchowieństwa, któ.,re się spotyka w Rzymie. li 

Mówi! o ciekawych ludziach z Indyj, ka
płanach - Indusach, o misjonarzach - Fran
cuzach, o niepospolitej pracy i intelekcie ka
~ol!c'.~iego ~uch~wieństwa niemieckiego. Ob-
1asml mme, ze bardzo wysokie i wzorowe 
stanowisko w hierarchji zajmuje kler hisz-
pański. . 

- A jakiego kraju duchou.•,ieństwo stoi 
na względnie najniższym poziomie wartości? 

- Chyba włoskie, a byt może, niestety 
polskie - otrzymałem odpowiedź. 

Nie wiem czy odpowiedź ta była słuszna. 

Program nnrodowei Bemokrncn 
Dnia. 21 lutego obradowała rada nacze1 -

na Narodowej Demokracji (Związku Luda 
wo-Narodowego) i w rezultacie tych obra c'. 
powzięła szereg uchwał, określających wyty
czne jej taktyki W · najbliższej przyszłości. 

· Postulaty programowe tego stronnktwc 
w dziedzinie gospodarczej streszczają się w 
następujących punktach: 

1) powiększyć Ilość wykonywanej w kraju pra c:y 
przedewszystklem przez usun.ięcie tego, co jej prze· 
szkadza, przez gruntowną zmianę ustawodawstwa 
oraz daleko idącą reformę, mających wpływ na pra 
cę I na wytwórczość organów rządu; 

2) wysokość wynagrodzenła we wszystkich ga
łęziach pracy uzależnić od wydajności pracy i jej 
jakości; przeprowadzić zmianę wynagrodzenia w 
przedsiębiorstwach użyteczności publicznej oraz 
w niektórych działach produkcji, jak np. w drukar
stwie i piekarstwie, które szczególnie potęgują 
drożyznę I krzywdzą szerokie warstwy ludności; 

i pewne ugrupowania nie ustają w godzeniu 
na mają cześć. Wiedzą one, że silę moralną 
jednostki, stojącej na widowni publicznej 
stanowi przekonanie o bezwzględnej jej ucz
ciwości , i bezinteresowności. A wiedząc o 
Iem i Właśnie dlatego postępują bądź z niepo
jętą lekkomyślnością, bądź też z jawną złą l 
wiarą, ażeby przedstawić mnie, jako człowie
ka służącego nie sprawie publicznej, a tylko 
własnym swym interesom. 

Za postawienie mnie zarzutu wypłacenia l 
sobie remuneracji odnośny redaktor został są 

. downie ukarany, zarzut ten bowiem jest je
dynie niegodziwym wymysłem. 

Temni:emniej brak zainteresowania treścią 
~ok~ryny katolickiej, obcość dbgmatów kato
lzckzch dla naszego społeczeństwa, bierne hol 
dowanie tylko katolickim formóm i obrzę
dom - sprawia to, że oświeceńsze klasy 
rzadko wysyłają swych synów do zakonów i 
seminarjów. Dlatego tak często są u nas 
wypadki, że do duchowieństwa wchodzą lu
dzie całkiem niepowolani; dlatego tcik niski 
jest wogóle poziom wymagań intelektualnych 
które stawiają swoim kandydatom nasze se~ 
minarja. 

3) środkami dostępnemi dla państwa, zwłaszcza 
przez odpowiednie regulowanie kredytu, osiąg.nąć 

podniesienie produkcji, usprawnienie organizacji 
przedsiębiorstw pod względem technicznym i han
dlowym, obniżenie kosztów ich administracji, zmniej
szenie personelu zarządzającego, gdzie jest zbyt 
liczny, obniżenie jego płac, gdzie są za wysokie, 
wreszcie wypowiedzenie walki zyskom spekulacyj
nym, w szczególn.ości zdzierstwu nieuczciwych 
pośredników; 

Od tak uwłaczających zarzutów nie za
slonifa mnie przeszłość poświęcona pracy pu
blicznej, 'której oddałem się od wczesnej mło 
dości, pracy pełnej trudów i niebezpieczeństw 
ani to, że przez cały ciąg życia nie zajmowa
łem żadnej synekury, żadnej jakiejkolwiek 
intratnej posady, a prowadzilem zawsze naj
skromniejszy tryb życia o skali ni#szej od tej, 
w jakiej bylem wychowany w domu rodzi
cielskim i to nawet wtedy, gdy zajmowałem 
najwyższe stanowisko państwowe. 

Bezwartościowe to walory dla ludzi, któ
rzy żyją sensacją, a walczą przy pomocy 
kalumnji. Za wysoko cenię moją pracę, któ
rej się poświęcam„ ażebym miał zużywać ~ój 
czas i siły na szukanie satysfakcji dla sie
bie wobec oszczerców nawet w szrankach są
d owych. 

I dlatego, dopóki do takich metod walki 
uciekała się prasa pewnego typu i gatunku 
i sekundujące jej wiernie pisemka ulotne, 
moglem pominąć je pogardą i lekceważeniem. 
Ale gdy ze źródła zupełnie poważnego do
chodzą mnie wiadomości, że wśród profeso
rów jednego z uniwersytetów, a więc wśród 
ludzi tego co i ja powołania i stanowiska, ro
dzą się, szerzą, a nawet - znajdują wiarę . 
bezsensowne i uwlaczające mi baśnie, mil- ' 
czeć dłużej nie mogę. 

Zarzucono mi, że osiągnął em korzyści 
z kooperatywy budowlanej imienia Staszica, 
że posiadalem wielki i intratny kredyt w ban 
ku budowlanym, że zbogacilem się na usta
wowej splacie długów przedwojennych, że 
zdobylem lokal cudzym kosztem, że miałem 
jakieś zobowiązania osobiste wobec Jewe
lowskiego, Lamberta i Krysiaka, że sam sobie 
wypłacałem remuńeracje, że przed samem po 
daniem się do dymisji wszystkie własne i ro
dziny swej oszczędności ulokowałem w do
larach, że kupiłem świeżo majątek na Pomo
rzu ... 

Przedtem, niż zostałem premjerem, bylem 
członkiem urzędniczej kooperatywy budowla 
nej imienia Staszica. Tak samo jak dla in
nych urzędników przystąpiono i dla mnie do I 
budowy · mieszkania, lecz dopiero w ostatniej l 
serji robót. Gdy jednakże budowa była tak 
kosztowna, że przerastała środki moje osobi
ste, przerwałem budowę i prawa swe i udział 
w kooperatywie odstąpiłem innemu urzędni- I 
kowi. Uzyskałem zwrot wkładów nawet bez 
procentów. Oto cała moja korzyść z tej bu
dowy. 

Ani . wprost, ani ubocznie, ani bezpośred
nio, ani pośrednio nie korzystałem nigdy z ja
kiegobądź kredytu w Banku Budowlanym i 
staję wobec zagadki, skq,d taka wersja pow
stać mogla. 

Tak, prawda jest, że spłaciłem długi przed 
wojenne, ciążące na hipotece należącego . do 
mnie, a odziedziczonego majątku · ziemskiego, 
ale jednocześnie sprzedałem część gruntów 
posiadanych i ·uiszcza/em przypadające nale,,; 
ności w zupełnej zgodzie z wierzycielami, 
nie zasłaniając się normami ustawowemi, a l 
kierując się poczuciem słuszności. Dzięki te
mu niczyja krzywda na mnie nie ciąży. Je
żeli mam dzisiaj mniej długów, niż przed woj 
ną, posiadam też znacznie mniej gruntów niż 
poprzednio. 

Sprawa mego lokalu. Mieszkałem przy 
ulicy Ordynackiej, gdzie zajmowałem sześć 
pokojów. Chcąc uzySkać . osobny gabinet do 

A wreszcie i najhaniebniejsza z wersji, 
ta, która się zrodziła wśród profesorów jed
nego z uniwersytetów, - wersja o kupnie do
larów i sprawa kupna majątku na Pomorzu. 
Jak kłamać, to bezczelnie! 

Oświadczam, że dolarów nigdy nie kupo
wałem, że ani ja, ani moja rodzina nie posia
damy żadnej gotóWki do lokowania, a skrom
ne utrzymanie czerpię z dochodów niewiel
kiego . dziedz.icznegg majątku. Dobra po
morskie są poprostu wymysłem złośliwej fan
tazji. 

Tych wszystkich, którzy stawiają mnie 
powyżej wymienione i pCxlobne zarzuty, na
zywam publicznie oszczercami. 

A co należy sądzić o samym sposobie pro
wadzepia ze mnq walki~ pole.gającym na go
dzeniu w moją cześt - pozostawiam to su
mieniu zdrowej części opinji publicznej. 

Władysław Grabski. 

* * · 

„Robotnik", organ._ P. P. S. list ten zaopa
trzył takim komentarzem.: 

. „P. Wł. Gra:bski p05iada tę tak rzadką, 
ll1estety, w Polsce cnotę, że jest człowiekiem 
uczciwym, działaczem politycznym - bezin
teresownym. Tego nie mogą mu przebaczyć 
karjerowicze i geszdciarze polityczni, obrzu
cający go obecnie błotem oszczeristw i potwa
rzy. Nikczemne te metody „porachunków 
politycznych" należy potępić jak najostrzej". 

Ponadto, jak się dowiadujemy, po ukaza
niu się tego listu w prasie nadchodzą pod 
adresem b. premjera liczne depesze i listy 
ze wszystkich stron kraju z wyrazami obu
rzenia dla nikczemności oszczerców i kalum-· 
njatorów. 

-0-· 

Katolicyzm polski 
Hołd dla formy a brak zrozumienia 

treści 

ODlalWiając zgon i _pogrzeb prymasa Pol
ski air<::yb. Dalbora „Słowo" wileńskie, znane 
jako organ monaTchizmu polskiego a równo
cześnie organ kresowego ziemia1istwa, snuje 
w naczeLnym artykule takie refleksje: 

Gdy umrze arcybiskup Paryż~ republika 
francuska nie złoży mu bynajmniej takich 
hołdów, jak my Polska. Dogorywająca Fran
cja, państwo bez dzieci jest państwem firmo; 
wo-racjonalistycznem. Na szyld republikań
ski nałożono tam biret sceptyka i wolterjani
na. A jednci.k mimo tych urzędowych form 
areligijnych daleko jest więcej treści katolic
kiej w bezreligijnej Francji, aniżeli w szcze
rze katolickiej .Polsce. 

U nas żaden poseł, żaden prowodyr wie
cowy nie ośmiela się nic powiedzieć przeciw 
dogmatom. żadnej otwarcie areligijnej pro
pagandy u nas się wo.góle nie prowadzi. 
Przeciwnie nasi radykałowie ,,wśród' · maluez 
kich" udają poprostu pobożnych. Kiedyś w 
wagonie kolejowym słyszałem rozmowę, w 
której pewien poseł socjalistyczny przechwa
lał się jak pokazywał na wiecu, że nosi szka
plerz pod 'koszulą. Iluż to zupełnie afeistycz 
nych endeków wypłynęło na haśle „Bóg i Oj
czyzna". - We jlrancji każdy bardziej lewi
cowy poseł uważa sobie za obowiązek urągać 
i drwić z religji. A jednak istnieje tam dale
ko żywsze zainteresowanie, daleko głębsze 
zrozumienie katolickiej doktryny i idei. 

Jeszcze się taki nie 
urodził„. 

któryby jako minister skarbu 
wszystkim w Polsce dogodził 

. Ostrzejszych ataków, skierowanych prze
C'lW oI;>ecnemu ministrowi skarbu p. Zdzie
chowskiemu dotyohczas jeszcze w prasie nie 
było. 

Dość bU'rzłiwie i głośno krytykowaoo 
wprawdzie politykę ministerS<twa skavbu w 
związku z planem zaciągnięcia pożyczki w 
Ameryce p~ zastaw, czy za dzierżawę mo
nopolu . tyiton4owego, a:le na:zwi.&ka p. Zdzie
chowskiego do tej kcytyki nfo wciągano, gdyż 
sprawa rozpoczęta została pr.zed objęciem 
przezeń teki skarbu. 

4) uwolnić ludność od znacznej części ciężarów, 
spadających na nią ze strony Kas Chorych i innych 
Instytucyj ubezpieczeń społecznych, przeprowadzić 

gruntowną Ich reformę i nad gospodarką w nich 
· rozciągnąć ścisłą kontrolę; 

5) ograniczyć cl-ężary samorządowe, przeprowa
dzić zasadę oszczędności w gospodarce ciał samo
rządowych i zakres ich dzlafalności zastosować do 
poziomu gospodarczego 1 kulturalnego kraju; 

6) przeprowadzić jak najdalej Idące oszczędno
ści w rozchodach państwa, przez zmiejszenie liczby 
urzędników i urzędów, w granicach, nie zmnlejs.za
jących sprawności machłny państwowej. 

7) przez energiczne działanie rządu przy pomo
cy społeczeństwa wytępić wszelkie marnotrawstwo 
dobra państwowego, wszelkie na'clużycia urzędników 
I pasorzytowanle spekulantów na skarbie państwa; 

8) przez sprawiedliwą I celową politykę podat
kową, jak również 1 przez celowe ustawodawstwo 
I należyte współdziałanie organów państwowych 

z słłaml wytwórczeml kraju, ułatwić pracę, wytwór
czość- przemysłową I rołnlczą i gromadzenie oszczę
dności; 

9) oprzeć życie państwowe na ścisłej prawo· 
rządności; za główne zadanie państwa uznać zape· 
wnlenie uczciwemu obywatelowi bezpleczeńSctwa 

, jego osoby i owoców jego pracy. 

Nastrój ofenzywny przeciw ministrowi 
Zdziechowskiemu zdradza ~ednak od dawna 
prasa robotnicza, zwłaszcza prasa P. P. S. 
głównie ze względów taktycznych. P'l"zyjmu
jąc udział w r.zą<lzie, stronnictwa robotnicze 
przyjęły na siebie ciężką odpowiedzialność 
wobec swych członków z pośród masy robot
niczej. Jeśli w niedoli tej masy nic na lep
sze · się nie zmieni, powaga partji uderpi a 
takich, - którzy wykorzystać to pragną i nie 
omieszkają jest sporo, przedewszystkiem zaś 
komtll1liści. Zawczasu przeto - korzystając 
z tego, że minister skarbu jest decydującą I 
osobą w gabinecie i że należy do strontlJk:twa 
pr.zez partje robotnicze najba·rdziej zwalcza
nego - poczynają zmniejsizać ciężar swej od
pt>wiedzialności, zwalając go na . ministra 

1 

skarbu. 

I W sprawie konstytucji i ordynacji wybor
czej stronnictwo domaga się następujących 
zmian: 

W jednym z ostatnich numerów 11Robot
nika" znajdujemy już bardzo ostry atak. 
Czytamy tam: 

Czy p. Zdziechowski w ciągu 3-ch miesię
cy zrobił coś is.lotnego dla opanowania np. 
spekulacji walutowej? Nikt nic o tern nie I 
wie, poza różnemi, bardzo niepewnemi posu- · 

· · nięciami Banku Polskiego; o którego zresztą 
niejasnej roli wobec spekulacji pieniężnej już ,. 
pisaliśmy ... 

I oto po chwilowem uspokojeniu się kur
su złotego, na pozfomie i tak dość niskim, 
rozpoczynają się nowe igraszki giełdziarskie, • 
które w ciągu · ostatnich paru dni kurs dola
ra z 7.30 wyśrubowały na 8.30 zł.! 

Jakie na tę nową zniżkę złożyły się przy
czyny?„. Budżet państwowy - przy pomo
cy, co prawda, różnych bolesnych operacyj 
.- zrównoważony. Ostatni bilans handlowy 
tak świetny, jak nigdy przedtem, bo wywóz 
przewyższa przywóz o 100 miljonów zło
tych!„. A zloty znowu spada i na czem się 
.zatrzyma, odgadnie chyba ,giełda! 

A Minister Skarbu nie zrobił niczego, by 
utrzymanie złotego na jakimś stałym pozio
mie - zabezpieczyć.:. 

Nat.omiast zrobi/ p. Zdziechowski coś, co 
każdego wprawić musi w niesłychane zdu
mienie. 

Oto pozwolił sobie .wywieźć ze skarbca -
z majątku narodowego! - do Londynu 22 mi 
!jony złotych w zlocie w zamian za„. kredyt 
w wysokości 1 milj. funtów szterlingów. 

W ten sposób podkład złoty naszej walu
ty p. Zdziechowski pomniejszył, zupełnie 
bezprawnie, bo przecież ani Ministrowi Skar-

a) władza wykonawcza powinna być wzmocnio-
na; 

b) zasada praworządności w naszym ustroju 
musi być zagwarantowana w całej pełni; 

c) cały ustrój państwa winien być dostosowany 
do naszych potrzeb narodo.wych 1 zawierać gwa
rancj!t przeciw bezkarności, wrogich Polsce, rewo
lucyjnych dążeń komunistów i skierowanych prze
ciw państwu działań obcych żywiołów. 

W qasie już najbliższym należy przeprowad;r;ić 

zmianę ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu, 
któraby zabezpieczała państwu jego narodowy 
charakter i umożliwiała stworzenie silnego rządu, 

o trwałych podstawach, przyczem Ilość posłów I se
natorów należałoby zmniejszyć do połowy! 

Równocześnie konlecznem jest uchwalenie usta
wy, wyłączającej z pod zasady nietykalności posel· 
sklej zbrodnie przeciw państwu. 

Wreszcie należy wykonać w całej pełni posta• 
nowlenle konstytucji, wzbraniające posłom I sena· 
torom uzyskiwanie korzyści materjalnych od rządu, 
Jl!łk również należy zapobiec możności interwenjo· 
wania przez posłów i senatorów u władz rządowych 
w sprawach prywatnych. 

bu, ani Bankowi Polskiemu, złożonego w nim 
przez społeczeństwo mienia, wywozić nie 
wolno/ 

W jakim celu ten wywóz złota względnie 
na jakie cele lub dla czyjej potrzeby, ten 
miljon funtów szterlingów?! Tego nie wyja
śniono, więc trzeba operować domysłami ... 
Jedno tylko przypuszczenie tu się nasuwa, 
mianowicie, że cala ta zgoła bezprawna tran
zakcja odbyła się dla jakichś potrzeb „sfer" 
gospodarczych"„. A że podobne pomniejsze
nie naszych zapasów złota pozycji naszego 
pieniądza wzmocnić nie mogło, o to p. Zdzie
chowski widocznie się nie troszczył! 

A najjaskrawszą ilustracją fe.go co się 
dzieje, to zuchwała podwyżka cen przez cu
krowników na obszarze b. Kongresówki i „ar
gumenty", jakich nie wstydzi! sic: użyć pan 
Zdziechowski dla usprawiedliwienia BUJej, 
wobec tego cynizmu bierności!!~• . 
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SZKICE 
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80 proc. głupoty i 20 proc. złej woli 
Spotkałem w War-szawie dawnego przy

j.a.aieła, śpiesizył baro1zo, · aiby zd~żyć na po
siedizenie do mmiisteristwa, didk~ został de
legowany jako członek komiisji dJla :z;hadania 
nadu:żyć. Dą,żyliśmy w jednym kierunku i 
wkrótce zna.leźliśmy się w niezbyt pirz.epeł
nioo.ym tramwaju. Zadałem mu wtedy pyta
nie, czy też rzoozywiiiśde w naszym ubogim 
kiraju tyle jest zł:odziejistwa, łapowm1k:iwia, me 
s1.liIIliieruności ur.zędiniiczeij, . jak o tern mówią i 
ptiisizą. 

Odpowiedź, którą od -przyjaciela otrzyma
łem, była g.otnsizą, niż się Sipodiziiewatłem. Od
r.zekł mi on: „Nadużyć jest cliuw, więcej, niż 
:rnOOemy, i'aiko młode i począ,tikują<ee państwo, 
wytrzymać, a:le pr·zy · dłu.żiszem i skirupulait
nfojszem badainiu komisja nasza wykryła, j,ż 
na sito wyipa,dików sbrat i s7Jkód <lila państwa, 
tylko drwadizi-eśoia zruliiczyć można do p-rze
stę,p.stw, celowo dJ1a osiągnięcia nielegalny<:ib 
zysków popełnianych przez osobników o nis
kim poziomie etycznym i pańistw-owym; res,z.. 
ta tych strat i s7Jkód dla kraju - po.rostałe 
8-0 procent wypadków, kt6re ró2me kQIIliisje 
rewfayjne wykryły przy udziale Najwyższej 
izlby kontrolt i oheccie badają pochodzi z 
głupoty tych, którzy stoją na czele i tych, któ 
rzy wyikonywują różne go1spodaroze i finan
sowe czynlIJ.QŚici państwowe". 

Statystyka dfa społeczeństwa naszego 
wipriosit pirze7aż:adąca. Nawet w naj·g-orszych 
objawach życia: w brwonienru mienia pań
stwawego i społec:m1ego, stwierdzenie, it 80 
prooent wy,padlków powstaje skutlkiiem głu
pi()ly i niediołęstiwia, a tylko 20 pir:ocent z roz
myślinego złego dziiałan.iia, je•st wyrokiem ska
zującym dlla naszego zmysłu organfaacyjme
go, dlłia Dial$/Zyioh zdiołności twórczych. 

Stare pirzysłlow.iie kainousikiie mówi, irż wo
bec kobiety, o wz.glę.dy któ:rej ubi-ega się, 
mężiczyznia mote być „brzydkim, ruezg:rab
nym, naiwnym nawet, lecz nigd'Y nie powł
nien być śttitteszn1"IU" .. 

Gdry pań·stwo nas.ze wa,1-czy o stanJOwisko 
mocarstwowe, ,gdy żądiamy miejsca w Radzie 
Ugi Narodów, gdy chcemy ustailić kur,s wa
luty n:a•siz,ej, gdy dla ratunik1U goopodiarstwa 
kr-aj.owego zabiegamy o pożycziki państwo
we, komuin:aiłne i pirywatne u zagranicznych 
bam'kierów - taka statystytka, o jrukiej ws.po
mmał mój przyjaciel, jest mbój1ozą d:la na
szych planów i zamie:rreń. 

I 

"' * 
A ma'he mój prizyjaciel si.ę mylił - mógł

by ktoś z czytelników ZiairZudć, - i w spo
sfa-mżeniad1 swych przeoczył niekJtóre fakty 
rzeczywiste. Niestety, riz.eczywiistość po
twierdza obserwacje człionilm komi,sjii. do bia
dam.a nadużyć i w tej mierze życie na każ
dym krolku dlaje nam fakty prizyb-e, fakty 
obciąiżająice. 

~oja'Wlił'O się w Warsza"Wie pismo „Głos . 
Stołecmy". Nie wiem, kto za tern wydawni
ctweitn stoi, ale treść artykułów jeg.o należy 
bairdro pokd.ć uwadze urzędu prokurator
s!lde:go, gd'yi albo sam reidaiktoT" pójiść winien 
do Wti!ęzien.ia, o He pillOtki powt.Miz:a, lu1b do- · 
wodlów prawdy o wyptadlkach, w p[~e tern 
zami.es::z;czanych, ni'e złoży, a1libo też tyle 
spraw karnych o nadurżycia w UT:tędach pań
stwowych i społecznych roopocząć należy, 
ile art'yikuł'ów znajdrle się w „Gł1osiie St'Oł-e
czn.yttn". 

Między :iinnemi notatkami w tygodnilku 
tym .zamieis2)cronemi. (:numer z dlni:a 14 lutego 
r. b.) Z111:a!fdiuje się wzmianka, iż pewien bar
d!w podejr2)(W,y o g:rę podtwóin.ą nWs:zy fun'k
tjonatjum defenzywy aingielsikii.ej otnymał od 
naszego mimsterstwa spria;w zagraniczm:ych w 
zwiil!zku z nisł1ug.ami oddanymi pny k,oo.foren
cP. połstko-li!tews:kitj o spławie na Niemnie, . 
pięódiziiiesiąt tysii1ęcy dofarow ~ Reid!aikcij1a „ Gło
su Srtołec.m.ego" wymienia bank amerykań
ski, przez który rzeczona suma miał1a być 
wyipłacona i de~daroje, iż naizw:i&lro funkcjo
n:atjusm tego, ja;k rówmeż i numery ozeków 
wypłaioo.nych, znajdują się w jej pos.fa&niu. 

Do jakiej kategorji skat pańistwo'W'Ych 
tranzakojię pociloibną należy zaliczyć? Czy do 
20 proc. ze ziłej \rolt wypływia:j:ą,cych, c.zy też 
do 80 piroc. na gtUlplOci<e Olplalt"tych. KM:dy o
bywatel pioLski potbrafi sam odpowiedzieć. 
Ale w.'.ładzioon naszym mi'k:zeć nie wo1no. Da 
wyboru mamy dwa rO:Związainda: j·e·śli redak-1 
tor skłamał. :.___ mus.i iiść do więzieni.a i to na 
czas dłwszy, jeśili zaś mówi prawdę, ten kto 
zarządził wypłatę rua swojem stanowisku po- . 
ZOl'.>faĆ me może i Z całą stlr.OWOŚdą pa-a,wa 
wfni.en być ukara:ny. 

• • 
* 

Kfodyś wsipi011DinaliiiŚIIIly, iż propag·anda 
na•SIZ!a bail"dlz,o s•z,wanilruje, i że nawet minister 
skarbu w reclnem ze swych oświad<:zeń sej
nXYW')"Ch wspOltrl!nIDał, jak źle j'esit z informo
wa!!"aem sipołieczenistwa Stanów Zied:nioc·zo-

nych o stosunkach połsik:i<ch. Al,e ozy moie 
być iiniaczej, gdy difa celów propagandy p1ol
s:kii.ej ·w .Amigt'ji wysyła się do Londynu urzęd
niilm, który ktraiju tego wcale me z.na i któiry 
pn-ez całe życie swoje miał tyLkiO stoiStUniki 
ze społ:eozeń•stwem nieroie·okiem i f.rancu'S
kiem. Obecni-e, dlla propagandy w Ameryce, 
jatk słyszymy, wstał wyibrany An.glruk. More 
Oiil być zdioln.y, rucMiiwy, przedsi·ę1hiorczy, ale 
ur.iyć 1DJale±y go w Aniglji i d!La Angl'ji, afo nń<g
dy nie prze!Sadzać go :oo. gru:nd: obcy, niiie•zna
ny mu, bo przecież będlzti.e miał za.dlaru:e po
nad siły. Z j1e00ej stirOill.y przejął się musi 
naj1da:iohniejs.zemi sizcz;egółami int.eresórw pań
stwowych pol,skfoh, które ityillk10 polaik-patTjo
ta jednocześnie i z.r>ozmnii.eć i odozuć potra.fi, 
a nigdy oudzou'elln.iec, - z drugiej strony wi
nien diziałla.ł w środoiwi·slru tak psyiahi-c..zin.i.e 
róż.niią,cem się od- tego, w którem w,zrósl 
Jeiż1eili w st:orsowaciu środlków propa~:ndty na 
tereinie amerykańskim m)ńt ozęstio ibędtzi:e się 
myl!i·ł i jeś:lli żarruila;st pożytku będizie strata -
także dó 80-procentowe.j kaitegotj~ ml\llSii ibyć 
zaliicmna. A za to wtS1zysilko płacić będlziemy 
- polskie $J>'OłeozeńJsrt.w:o ~ rpolskie państwo. 

Z wyoieozlki do Stanów Zjednoczonyich 
pOWTóciJł pmed: lci1llku tygodln.iami naczelllly 
dyreikbor związiku mrtodz.ieży chrzeiścijańsilciej 
w Polsce p. Paweł Super. To, oo opowie<lz~ał 
mi o stosurumch polslko - amerykańiskiilch, o 
życiu p ,olaików w Ameryce, o wyiozudu przez 
n~ch pc:Jltrz.eb i 1bTaków Po~ii, o gotowości k!h 
dio współipracy z nami, pomimo zawodlów, na 
jakie Polia;cy w Ameryce pr.z.y pie'I"wszycih 
wysiłikach m,esienia pomocy swe1 macierzy 
polsildej byli z wilny na:szej {80 proc. głupoty 
i 20 piroc. złej woli) !Il:alrażeni - i.est zbyt w:n
nem w całości i poisłiuż.y va temait dio sipec1al
ne~ arlylkułl\1. W151P'omruieć tyiko rD1a tern 
mi·ejsoo chcemy, iż pTizy wy:głiaiszamu preleID.> 
cyj o P.olisce, pr;zed ~ :riodalkami w Sta
niach Zj·ed'n~onych (P. Super iest wmeryifoa
nittlle'lll, lecz pracuje w P.olisce blisko trzy łata 
i P·dl'Slkę studij'u~e) napotlkał nasz ochotttnńlk
propa.glrlo.r (nie suhsy~0W1ain.y pr!Z'ez M. S: 
Zagr. i zysików dla siieiDie nie ciargn.ący) tiaik1 
fakt, wiele, wiele mówiący. Mianowicie w 
pewnem mieście w Stanach Zjiednoczoo.ych 
skorzystał prelegent ze zwyczajów miej'SCo
wych i otrzymał zezwolenie od k.siędiz.a ewan 
gel~ckiego na wygłos,zenie krótkiego odczytu 
o Polsce, po odbytem nabOO;eń:stwie w ko
śdele. Dość znaczna oz,ęś·ć parafian poro
sta~, by wysiłiuchiać odczytu, i1lrustriowanego 
przez prelegen.ta przy pomocy map, wykire
sów i dużej ifośoi fotog1Lafiij. Po od'Ozyde pod
szedł do pi-de,gen.ta jakiś poważny j_egomość 
i poprosił go o chwrłlkę rozmowy, w której 
obceoowo 2JWrócił się z prośbą: „Daij mi pan, 
na miłość Boga, fot~afje, mapy i wykresy 
o Polsce, mnie tego brak, a z;niką<l nie mogę 
dostać, chociaż zwria:oałem się do p'l."ze~sta
wioiel~w rządu po1sikiego w Ameryce 1 do 
dele1atów ministerstwa skarbu. Ja bez tych 
materjał·ów nic tu u-obić me mogę, a prze
cież j'estem banikieirem miej'Scowym, upiro
sz,onym przez specj,afoeigo wysłannika r2ąid!u 
polskieig·o cLo pacopagowanfa pożyczki polsikiiej 
w Stanach Zjednoo2loo.ych". 

Komen.bar·2le zbyteczne. Jest to je<loo z 
obj1awów celowości pra<: naiszych, dto wyżej 
wspomnianej kategorji 80 p1"oc. Illależących. 

K. Zienkiewicz. 

~ 

Kolonia polskich 
Robinsonów 

Amerykańskie·pismo "The Christian Sden 
ce Moollrt:or" z dln.ia 23 stycziniia pl'IZynQlsi ko
res.pondien.tję z Riio dJe JanciiI"o w Brazy1ji, w 
której jest wdtadorn-ość o odtn.afo.zieniiu przez 
pol!Stkieg.o p.rzyrodmka Pirzyiemstłciego Stani.1.. 
s~awa niezn1an<e1j koI-0111.jti poł•sk.iej, złorfonej z 
tysiąica ludzi, w dtoliime raeiki iDoce w 'sitaniie 
Espdrito Siamto, w podiZ!W'I'otniłkorwej cz-ęści 
BrazY'lji, części, n!iiezinanej 11Ja.Wet l:uid:ności tu
byiczei. 

P. Przyjemski mówi, że pola.cy ci mó"Wlią 
po polsku, żyją w Ziupełnem odosobnieniu, a 
od !l"óku 1873 nic o n&ch l]-ie łiy~o wiad!omo. 
Są to poto!IIllkowie pieTWszych ()lsadnłków, 
którzy oj-czywny rui.gdy rui.·e widlziieli i Ilfie wiie
dzą z;upełinie, czy ma1ą w -ojroz:yźnie ktrew
ny.oh. 

Osady w piołudn~10iwej Br:azyiji lfozą do 
150 tysi1ę1oy poTak6w, a~ie aiż dlo powmtu p.. 
P!l"Zyjemslkfogo ~u.pełillie nie W'i'edzia.no, ż:e 
gaiistka ich żyje aż w ta.ik odl!egłe~ strefie i 
p!!"awie na irówn1ikll1. 

Szkolnictwo średnie w Polsce 
I. w.oj. ziadmdinfoh przybyło 6 nQwych s:vkół1 w 

Proj.eikty mmi.swa Grabskiego, dotyczące p-ołudlnfowyoh zaś aż U. Je~li chodzi o Hcz-
roor~a.llliizaoji sizkio1nik1twa. w PoiLsce, a $pecj1a.l hę odidlz.i!ałów, to wio~. cerntrnlne sll'aciły 91 
nie sMół średnich ogólnokształcących, , klas, a woj. wschodlniie 22, kiiedy woj. zacho-
wqłały dlllże 2lain.teresowaniie w s~eroikkh dnie zyskały 19, a połiu<lmfowe aż 84! Szkol-
wairstwaich spt>łeczeń,stwa, 2laiga<llnienie szkol- nictwio śrec:łcie mitem w WOlj. mchodnich, a 
nlictwa średnii·ego stałlo się aiktuailne. Jedną zwłiais©Cza połudnfowych ro:zwilja się cora;z 
za:ś z porus:mny:ch kwestyj była sipriawa licz- bar.&iej, nat01II1iwst w woj, wschodiniich .a 
by tych s:Lkół, a raozeij nadttniaru lich, przeno- zw~a:s:zoza w cenibralnych u:pada z roku na 
szącego potrzieby państtwa rOiZirostu i związa- rok 
na z mą kOilli.eCl.Zllllość zwróceniia szerokich fal Najlepi<ej stan te!ll uwymtnią cyfu-y, do-
uczącej się w gimmvzja.ch młodzieży w kie- tyczące liaiJby UCZIIJ:iJów. Otóż Warszawa 
runilm s:Zilmllflrictiwa za'Wlodowego. Dyiskus.ja stimciiła 3,545 uc.zn:1ów, woj. wairszawskie 
ta je<linak olbu.iaicałia się w ramach ogó1nych, 1,833, łódzikiiie 3·,059, lci,d~dcie 2,392, lube.J-
st·awiiaino peWIIle za,sa<linricze tezy l>ez popiie- slkie 467, nowQlgródzikrie 1,190, wołyńsikie 
:tiama k::h matietjałiem cyftri()!W)'m, bez uświia- 1052, wileńs:kie 947, pom101rsilcie 487, Lwowskie 
domiienia sobie dokłia<lnego, . jakie p!J:'ocesy 40 ucZl!liiów, na"Comi1aist Z)liskały: wo~. poles -
odbyw,aiją się n.a teirienie szk,()llmclwa średnie- lcie 651, krakowskie 2,084, s.tanisławcrw·sk1e 
g-0, cz.y Ot11JO wuasta czy mal.eje, gdJz,ite się te 875, taiml{)po1skie 2,082, piotZmańsk,-i:e 1,232 i 
zmiany doikoo.ywują i pod ia-lcim wpływem. śląskie 362. 
Nimejs:zy airttykuł ma za zada.nie na podstia- DOlkiłia,dlniie zmlWainy te uwydatt!l!i. stosunek 
wre ,.,Rocmiika stiatystyiki Rzeczypospo.J.itej uczniów .do 10,000 :LuiOOości. W całem pań-
P,olsikiej za rotk 1923-4" odtworzyć choć w stwie na 10,000 ~udności wyipa<l!ało w r. szik. 
ogólrnyoh zaryooch moh1odzące w s~kolni:c- 1923-4 81,3 ucziniów {w r. szk 1921-2- 83,2). 
twi:e średniiem zmiany, uw,ziględniiia-jąc d1ait1e Otóż powyżej tej p:r,z,eciętnej cyfry mają: 
iporówn:awoz,e z r. 1921-2 i 1922-3. Wiairisizawa (325)

1 
woij. ł·ódJz,kie (101), pocWań-

Jaikio z,a:sad!ruiiczą cehę podlkireiślić nał~ży, skie (100), wi"leń·skie (97), lrwawskie (90), kra-
ile &Zikolllla.ctwo średnie ogóltt:tiodt&Z:tałlcące, po- roowskiie (88), ś:ląiskiie (87), pomOl"skie (85), po-
cząw.sz,y od r.oku sizik:olneg.o 1922-3 zwolna 11iJWj zaiś: białQs.todcie (68), k~ełeic:k1i.e (62}, 
ufoga redukcji. Redrulk.tja ta wystąpi ba·rdro staimi.<Sławiow~kii.e (60), warszawskie (59), lu-
siłt!l!i.e, je:śli wyłączymy z pod rozwwż.ań śląsk helskie (55), tarnopolsilcie {47), wołyńskie 
i Wlilenswzyznę, których w r. s7Jk. 1921~2 sta (46), pol-eS!kie (43>), nowoig!l"ódizJkie (40). Kre-
tystyika nlie uwz,ględ!niia luib t.tw~ględ!nia ty~ko sy zatem wschoc1nie i woj. centralne wyka -
<:zę.ściOIWlO. Ogó1ny UJbytek s:zikół w 01k:resie zują I11a;jn.:iiżisze cyfry, z wyjątlde1111 takich 
19211-2-1'923-4 wynfosie wtedy Z1 s.z,kół śred ośr,oclJków, j.aik Wairszawa i w. łódJZlk1ie, gdzie 
cicli 'balk, (Ż1e ogólma 1Liooba szikół wynosi w rio- wi!elikie naista w.pływaij.ą prae:z swe skupi:e-
kiu ,Sizik. 192J...4 - j1Uż ty;lilro 692. Gdtybyśmy ma ludnoiści na .ZiOOJozne podln.iesiien.ie liczby 
1zaś w'zii.,ęlli cyfry z całej J'o1skii: wraz ze śląs- uczmiów. ZiaZlllaozyć tedinaik jeszcze należy, 
kieim i WwlensiZ1Czymą, dJI.a któ:rych nie mamy że wszystkie te cyfry, w woj. celllltraliny:ch i w 
matetjału porównaczego z T. 1921-2 - o.trzy- WaJrs.zawiie w siosill!Dlku clio r. slZlk. 1921-2 i 
malihyśmy l:iioz:bę 764 szikół, oo wy'k:azruije w 1922-3 wytka'ZIUją ogiromn.e obniżenie, a więc· 
sit-ostmku do r .. 1922-3 na.wet ;podwyWkę o 2 stałą tendenoję zniżlk·ową, lciedy w woj. m-
szlkoły . . To ptó:zJome n1ieporoziumienie c"Ly ta chodtnich (:z wyjątilci.em pomiorsikiego) i połu-
PO!Wlr'OO. nieja:sn.oiść p:rzedlstawiooia uzysk 11 1 dniowych spotykamy się z ~ym wzro-
jedlnalk wyjaśniiecie. w mych cyfrach, które stem cyfr. 
wskiatzuiją, że jednak, sz1foolniictwo średlniie u- W ten spooólb u~ 1liieitylłro fakt 
w.zg4ędruilając nawet ś·Iąsik i Wrulensz~zyznę, zmnief&Zalll!ia się liczby szikół, uczin:iów i klas, 
-co.fu. isiię z:wiolina w &WOMn rozwt0ju. Bo je$li ar1e nadto stwier«:Lzi~my, ~dlzń.-e ·siię ten piroce,s 
chiod!z:i o liczibę u0Ztt1iów, o liiCZ1bę oddziałów, odlbywia., w jakich s.z4kod1aich i w j!ak:roh dizfo•l-
-0 lliazlbę przeciętną ~. pirzypadaiją:cych niicaoh państwa. Dzitęki temu procesOW1i za-
na jed!ną klasę - wisizędizie z.niaijdziemy w r. niikają częściowo :ró.ż!nice iłoociowe, jaikie w 
szk. 1923-4 cyfry niższe niJż w latach pop:r.ze- , stOSU!lllku do SZJkół śiredlnicli panowad:y w po-
dnich. N:p. uczini,ów, których liczb.a ogólna sirozególn;ych <:Welmcach. Przeciętne cyfry 
wynosiiłia w r. szk. 1·923-4 - 221,092, ubyło dają w wo.j. ws:chodłnich 56 troz.niów n:a 10,000 
w sro.sunlku dJo r. s:z:k. 1922-3 - 6,037, Lioziba ludnolŚoi, w wioj. cenroralinych ~z wyłą'c.Zeciem 
zaś u.cznilów, preyipadiruj:ąieych na 1 oddział Wairszawy) f:FJ, w woj. ołudlniowych 71, wre-
spadlła z 32,4 na 31. szicie w woj. :z;a.ch'Odinikh 91, kiedy stan ten w 

To jest fakt zaisaid'Ilitczy, który dowodzi, że r. slZlk. 1922-3 wyikiaizywał: w woj. wsehod-
ży\Cie za1czyna. reagować na nadml:erny roiz- niich 58 uazni:ów na 10,000 ludności, w woj. 
roM; szkół. Ale samo stbwiettlizeoie faiktu nie cootralnych 75, w ~-oj. ziachodini·ch 88, a w 
wyistarcza, t'l"'Zebia bliżej zibadać i d!odtłiadn>iej, woj. południowych 67 uomiów. Zhliżyły się 
gdzJie się te zmiany dio:lmnywują. Otóż bada- :z;aif;em dJo siie!Me woj. cenibraJLne i południowe, 
ma wyikaiżą następujące zjawiska: . w górę 7.macz.nie, może nia:wet zan:aidto po-

Zmniejsza się szybtko liiczba dziewcząt, w szły zachodttrie, naih~orsze jednaik, że m!i.iżikę 
r. sizk. 1923-4 było ich w Sitoounku dlO roku wykazały W'oj, wschodnie, które tej średniej 
poprzednieg·o mniej o 4,887, kiedy chłiopców oświiaity nńie miały i nie mają mwie.le. 
wbyło tylko 1, 150, a trzeba zan'<ńować, że Wires:zcie zaznaczyć na.leży, że ten stan 
Hczba chłopców w szkołach średnich jest s7Jkola.Uicitwia śre<llniego pomimo swego czę
maoznie wyż·sza niiż daie~t i w r. szk ściowego obniźeruia się w woij. centralnych 
192.3-4 miel:iJśmy 135,874 uczmów, a 85,218 i 11Ja Kresach WISChodJnich, W stOIStlnlJku do Siio-
ucxe:n$c, procentowy :zia.tem stosu:nek ulbybku suników zag:ra:nJioZ111.ych, painują,cych w szkol-
będzie d!la dziewcząt ba!l'dZiO ntłefoorzysfoy. ni.cliwie średlni.em, rest woiią.ż jes.z,oze nadmfa-
z tego widizdmy, że ciięż!k~e waritl!tliki gQlspiodar rem, wd.ąż jieszozie jest nadJp:r-Odrukcją, która 
cze odlbi~ają się prze.dJewiszyistkiem na kisz.tał- jęist wyin.ilciem braku dlosrbate·c.znei . Liczby 
cen.i.u dz:iewcząt. smół zawod!owyoh, gdziieby młiod!zii.eż mogła 

Ale o tych tmdnośdach gospodarczych i bardlzi-ej cdowo przygotowywać siię do rioili 
o w.pływie ich na rozwój szkolnictwa pQIWie- pr.uysizłyich pracowników na przeróimyioh po-
dzą nam dokłac1niej dials2e cyfry. Kiiedy szko- la.ich pracy. 
ły państwowe wyka.zują wzrost o 6 szkół, O 1iłe jedniaik moŻllla wni'ookować z cyf:r, 
szkoły prywatne mooiejszają się o 4, kiedy które omórw.imy w na:stę;pn,.ym artykule, samro 
w szkołach państwowych przybywa 170 no- życie mczytn:a kotrei~ować stOISUillk~, choć nie-
wych kla·s, w szkołach prywatnych ubywa ich st-ety me we wszystkich diziLe11niciach w rów-

. 180, kiedy w s.zkołach państwpw-ych liczba n?i :mfu~, oo muś gorsz'e cyfry ~e ws.każą, że 
uczniów wz·rosłia o 7057, w szkołach prywat- 1111e zawsz.e mamy tu do CZ)llI1teJMla z cdawem 
nych · zmniejszyła się o 13,094! Kiedy do dąiżeniiiem, liecz. raiczelj. z ~~m pr.zyipad-
szkół państwowych przybyło 5149 chłopców i I kowych 2lup-ełinńe okioilioznosc1 1 wa:rtliD'kow. 
1908 dziewcząt, szkoły prywatne utraciły T. Czapczyński. 
6299 chłopców i 6795 dziewcząt. OODDCIOClCDOOCIDDDODODODDODOoDOOOOoao 

Szkolnictwo zatem prywatne wchodzi w 
okres kryzysu, cora.z mu ciężej i trudniej u- N adeslane 
trzymywać się na powierzchni, kiedy ludność 
nfo posiada dostatecznych środków na pokry
wanie wpisów. Obja.wem zaś tego jest też 
zmniejszen[e się liczby szkół koedukacyjnych, 
które w przewa.żnej części wypadków, jeśli 
nie we wszystkich, były wyrazem trruidności 
ekonamkznych, a które w r. UJb. 1922/3 o
gromnie się rozwinęły. 

Fakt, że U!pa<le1k wytkazuje sztkl()llniiictwo 
prywaitne, odrazu wiskazuje n.am. których po
ład łcriaij1u kiryzys ten przedev."SJZyst!kiem do
tyk,a: tych, gdzie s7Jkolnictwo prywatne jest 
najbtM"'diz,iej 1iozwindęte, gdJz.ie je,st cechą cha
Takted'ystycmą s:zikolltl!i·chwa ś.redtttlieg-0 t. zn. 
woj,ewództw centmal:nych. I rzeczywiście 
WairS1zia·W1a, W'Oj . warsz:awsk~1e, łódJ7Jkie, kie-
1'e1C1lci·e i łtvbel<S>Me z wyifą'bkiem Małins,toc.kie1go. 
gdiziie przy.była 1 s,zikołra, srtraciły aż 13 s,zkół, 
kieicły kiresy wschod."lie straciły 3 szkoły, a w 

Tablica Chwały w Piotrkowie. 

Od Za4"1Zą!du Zrzeis·zenia P.k>hriko:wiaków 
otrzymujemy, z prośbą o urmieszczeni,e, na
stępujący komuniikat: 

W diniiu 7 marca T". b. w gmachu Starej 
Sz>koły P.iotrikiowiskitj, obecne.ro gmma.zjum 
państwo:wem im. Bol,esława Chrob'l."ego, o 
godz. 10.30 pre:ed poł. odibędwie się U'r'oczyste 
odsłonię.de i p,oświęcenie tahl!ky chwały, 
ufu;n,dovvMlfzj staraniem Z:rzes.:oon:ia, ku czci 
kolegów, połegłych w liaitach 1914-1920 w 
bojach zia Ojo.zymę. 

Na ocOCfzystl()IŚĆ tę ZM'ząd Zrzeszenia tą 
dro1gą mpira.s:r:a wszy.srl:ik:ich Kolegów i R-0clu-
ny P1oległych na wyp;.~Jdeik, gdyby imien.n-e ~
piroszenm, :t'low·słan-e pt.tzez Z<korzą.d. nie do- -
tarły, ~e nałeży. 
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SAMORZĄD A PRASA 
Obrazek łódzki 

W cięzkich warunkach pracują wszystkie centralnych wfadz państwowych1 sejn:tu i se
samorządy w naszem państwie, będąc w wy- I natu~ niema żyda naukowego, teatralnego, 
ni!ku obowiązującej ord:ynacji wyborczej te- towarzyskiego, słowem jeśli chodzi o zapeł
renem najhardziej zaciętych walk partyj- nienie s·zpalt codziennego pisma jest w gor
nych, walk, w których przeciwnicy w zacie- szych warunkach niż prasa w mniejszych mia 
trzewieniu bardzo często prześlepiają, gdzie stach prowincjonalnych. Prasie pozostaje do 
kończy się walka z ludźmi, stojącymi na cze- twórczej pracy tylko łYcie gosp-0darcze mia
le samorządu, a zaczyna ałak na samą ideę sta, życie robotnicze, a raczej jego kronika i„. 
samorządu, której są naogół zwolennikami. magistrat. Politykę ob-żymuje z Warszawy 
Do tych przyjemności dochodzą nieporozu- i uzupełnia ją na miejscu, niekiedy świetnie, 
mienia z władzą państwową, której reprezen- zestawiając ją z wymaganiami żyo0ia go~o
tanci i wykonawcy z reguły uprzedzeni są do darczego, albo i to przeważnie ogranicza się 
zdolności i kwalifikacji kolegów samorząd.o- do drukowania kion1tinikatów agencyjnych i 
wych, kłopoty finansowe, wypłyiwające z o- przeżuwania prasy stołecznej - z całą prze
gólnej fatalnej sytuacri g.ospodairezej kraju i to gorliwością szuka dziur w życiu lokalnem. 
zubożenia ludności i wreszcie prasa. Lokal- Na magistracie, suchej nitki nie zostawia i po 
na sensacja w piśmie oodz.fonnem, s:mkają- sto razy j edną i tę samą nicuje. O podrzęd
cem poczytności wśród tłumu musi być. A nych funkcj onarjuszach miej skich pisze się 
gdzie jej szukać, jeśli kronika policyjna za- l po kilka razy w jednym i tym samym nume
wiedzie i niema na cod.zień jakiegoś „ładne- rze, a uchybienie jakiejś kancelaryjnej for
go" morderstwa seksualnego z ćwiartowCl!lliem malności czyni się kwestją -stanu. 
i ekspedycją pocztową poszczególnych człon- Gdy w dodatku wszystko to rohią pr.ze
ków do różnych miej·scowości, albo z~wałce- ważnie reporterzy i .początkujący praoowni
nia staruszki 90~letniej przez nieletniego ter- I cy redakcyjni - możńa nabrać bladego wy
minatora wśród okolic~ności że to proszę obrażenia, jak ten sairnor.ząid wygląda na szpal 
„palce lizać!" Samorząd musi dostarczyć tach miejscowej prasy. Niedawno z przenie
sensacji, gdy policja i sąd zawiodą. Dlatego sienia w magistracie mebli z jednego pokoju 
też od dłuższego oza'SU do „obrabiania" spraw do drugiego zrobiono olbrzymią sensa:cję 
samorządowych deleguje s-ię reporterów, a I pr.zesileniową w łonie większości miejs,kiej. 
nie publicystów. I stąd tak mało w prasie Doświadczeni dzi~nnikarze łódzcy, a są 
rzęczowych głosów w sprawach samorzą<lo- w Łodzi zawodowo tężsi od stołecznych (,zdol 
wych i poważnej krytyki działalności samo- ność utrzymania w Łodzi pisma cod.ziennego 
:rządów, a tak dużo sensacyjnych wiadomo- pr,zy takiej ich liczbie i bliskości stolicy, któ
~te.k i notatek reporterskich. ra sprawia, że piisma 'Stołec.zne VJICzas rano 

Błąd w ustawie 
Niezwykle przykrej njespodzianki dozna

ły firmy przemysłowe i handlowe na skutek i 
wyjaśnienia ministerjalnego, w myśl którego I 
dodatek do państwowego podatku przemy-sło
wego (obrotowego) na rzecz związków komu
nalnych wynosić ma d-0 1 stycznia r. b. % pro 
cent niezależnie od st<Ypy opłaconego na 
rzecz państwa podatku. 

Sprawa przedstawia się pokrótce tak: no
wa ustawa o podatku przemysłowym, której 
izasadnicze ar~tykuły weszły w życie już z 
dniem 1 lipca 1925 roku ustanawia w art. 
119, że dodatek na rwcz gmin tniejskich nie 
może przekraczać l/4. podatku państwowego. 
Że zaś stopa podaHru dla szeregu kategoryj 
obrotu obniżona została z 2 procent do 1 proc. 
przeto na rzecz miasta przypadałoby od tych 
obrotów tylko -~ proc., i tak też w ciągu II 
półrocza r . z. dooatt.ek ten był 0:płi<l!cany i 
pt.zyjmowany. 

Jednakże znalazł się ikrlllCZ~k: ów decydu
jący w tej materji artykuł 1'19 nie jest wy
mieniony w rzędzie tych, które weszły w ży
cie z dniem 1 lipca r. z., wobec czego czyn
niki miarodajne, praM>idopodobnie na skutek 
zabiegów n1.enasyconych w swych apetytach 
or.ganów miejskich, wyjaśniły, że do dnia 1 
stycznia r. b. obowiązuje darwna stopa dodat
ku, t. j. l/2 procent, i żądają obecnie dokona
nia dopłaty wstecz za całe półrocze, z doli~ 
~eniem 4 procent miesięcznie za zwłokę. 

Każda taka notatka, jako reporterska, po- są już na ulicach Łodzi w...-- spr.zedaży, gdy w 
1iostawia zawsze olbrzymie pole do domy- dodatku p-rawie żadne nie jest subsydjowa
słów w 'pewnym, ujemnym naturalnie kierun- nym organem partyjnym sama w sobie śwJ.ad„ 
ku i stwuza w Humie przekonanie, że coś czy o genjalnych uzdolnieniach:) twietd:zą, że Nie ulega wątpliwości, że z punktu wi-
tam jest i że widoc::zn1e nie wolno gazetom tego żąda pu!blicroość. Sprawy samorządowe dzenia prawnego wyjaśnienie to zaatakowane 
pisać wszystkiego. Jednem słowem sprawy oddaje się do „obrabia.-tla" nafbaid.ziej sensa- . być nie może, skoro zakradł się do ustawy 
samorządowe traktute się w prasie codzien- cyjn1.e uzdolnionym reporterom i spraiwouław błąd tak kardynalny. Zagad.nienie zatem 
nej tak, jak się traktu:je kronikę kryminalhą com. Saimodzielniejszy pracownik którejkol- sprowadza się do tego właśnie, czy słusznie 
1• sąd"":wą N1'e dl""'"eg"' aby ru'e było w re wiek z łódzkich redakc1'i uważałby za obrazę, 

" • en "• - :postępują władze skarbowe, opierając swe dakcjach ludzi odpowiednich, ale dlatego, że gdyby polecono mu udać się np. na posiedze-
iPall<Uje tam wszechwładnie przekonanie, iż nie rady _miejskiej i napisać sp:raiwozdanie. wyjaśnienie na notorycz:nej omyłce, t. j. po-
czyteln1k pr.zeciętny, który rano lub popołud- * * * święca:jąc słuszność faktyozną dla słuszności 
niu kupuje ga:z~tę, wolny jest strawić tylko . formalnej. w tym wypadku należyta ocena 
sensacJ· ę L-~inalną lub„. podatlmwą. Dlaczego to piszemy? Maigistrat m. Ło-. du h . 1_!_ ł ~ ym dzi zwrócił się do nas z prośbą o zą.mieszcze• 'c a prawa 1est szczegó.rara:'i u atwi-00.a, 

Ze wszystkich saimorządów naj1więcej zno- nie na.pisanego w magistracie artykułu :P• t. gdyż nie palrzeba bynajmniej doszukiwać 
sić musi samorząd łódzki. Bo proszę: ście- „Krytyka czy fałszowanie faktów". Artykuł się go między wierszami ustawy: wystarozy 
rają się w jego łonie w:pływy pa·rtyjne i naro- bairdzo obszerny i pr.zepojony goryczą. W zapoznać się z motywami do noweH., by po-
dowościowe, przyczem dwa stronnictwa ro- każ-dem zdaniu uzasadnione narzekania na aki 
botnl.cze nalezą· do ·wi'ększos'ci', a 1'edno .:Io o- . d znać intencje, z j 'emi została zaprojekto-

u taktykę prasy miejscowej w stosunku o sa-
pozytji - zatem w ż~.nia.ch licytować się morządu, polegającą na św:iadomem lub z ig- wana. Z tych motyiwów · dowiadujemy się, 
mnsi większość z mniejszością, aby zachować norancji płynącem pr,zekręcaniu drobnych że zaszła potrzeba wpt'owadzenia całego sze
wpływy w masach. Na miejscu jest urząd nawet faktów, aby stworzyć sensację, przy- regu „z.mian w kierunlru prży.słosowainia pr-ze 
wojewódzki, sprawują'Cy władzę nad:rorozą. czem godność osobista, honor i dobre imię, pisów podaitko\vych do obecnych warunków 
O tem wie każde dziecko w Łodzi i z każdym a nawet stoswiki rcxlizinne 1" ednostek, pracu- d h" · · 1 1_ 
drob~„ z/•'iem udaJ' e się .:1 _ WOJ. ew~dy _ bo gospo arczyc t że „rozszer.zeme u g eis;s-

.... s; uu v jących w samorządzie, z lekkiem sercem są .-L _.L • _.:i, ,_____ • L-
wrodzona nasza ras?W'a pycha nie pozwala podawane na urągowisko 'ulicy. Panowie w poctowy1;111, -.iasowame opwa:bJ:W1w·a111~a OIUll:O-

nam załatwić sprawy w instancji niżs:zej, g.dy magistracie bardzo na serjo biorą wszystko, tów wewnętr:znych, stosowanie obniżonej sto
od instancji wyższej nie dzieli nas stukilome- co się pisze w prasie. Artykułu tego nie dru- py podiaitiku dil:a hain<li1. hur-t., a niawert i diroibne 
trowa przestrzeń. Z tego muszą rodzić się kujemy, gdyż dotyczy on spraw czysto lokal- go„. oddziała niewątpliwie dodatnio na ży-
nieporozumienia i W1Zajemne urazy, pozosta- nych, o których znaczna większość naszych d " {d--1- · N 1731 
Wl"ai'ące ślad nawet na s-nrawach ważnie1·- ł cie gospo areze r\l!l\. seimowy r. 

r czytelników pojęcia niema i nies usznie na- b · d ł · 
szych i zasadniczych. brałaby złego mniemania o prasie łódzkiej, -ex 1925)· Czyż Y więc z tego a się wypro-

Kłopoty finansowe. Gdziie mają być naj- w której tkwi bal'dzo dużo wartości twór- waidzić wniosek logicmy, że tylko kasy k-0-
większe, jak nie w Łodzi. Miasto żyje z da- ' czych i która naszem zdaniem spełnia doni<>~ rnunalne mają i muszą być uchronione przed 
nin od przemysłu i hMlldLu. Daniny innych słą misję: zaciekawia sensacją i przez to w skutkami wprowad:zonych ulg? 
grup ludin-Ości stanowią drobny odsetek ogól- szer~ach a;ialfabet~ . st:varza pragnienie z unktu Widzenia logiki zatem, i to za-
nych wpł"Ywów kasy miejskiej. A od roku nauki czytania. że dzteJe stę to kosztem ma- P . . . . , . , 
z górą p:rizemysł „leży", a handel wogóle ,-,nie gistratu - trudno - koszt walki z analfabe- równo prawnej, Jak i fiskalnej, wy1asmeme 
płaci", Naturalna rzecz, że w kasach miej- tyunem przedewszystkiem pon.osić winien sa-1 ministetjaln~e me wytrzymuje żadnej krytyki, 
skich pustki, że ni0IDa często na wypłaty pen- morząd. czego najlepszym zresztą dowodem jest tak 
sji, a nigdy na ter.minową regulację należno- * * • bardzo spóźnione jego ogłoszenie. GdY'bY 
śd , dosta~ów. .Oszczędno~i można stoso- Zresztą idealnym samorząd łódzki nie bowiem słuszność była po .stronie kas komu-
wac, ale rue m~zna skurczyc aparatu s~mo- jest. Mieliśmy już nieraz sposobność do kty- nal

1
nych, to byłY'bY się one odrazu przy p0bo

r~d<?~0go, @bhcz~mego d~a potrzeb m.1ast1J ! tyki ~ego działa111<>ści w pewnych dziedz:i-
pohml1onowego, mlas~a na:J~g~fazego ""': Pol- j nach i wiemy, że nieraz jeszcze pr{lyjdzie rze opłat miesięcznych upomniały o swoje I 
se~, poza pewne granice. Łodz pozostaJe. Ło- . · nam nieieden wytknąć błąd, niejedno oczy- ·;prawa, co byłoby o tyle przynajmniej mniej 1 
dZtt. ą nawet wtedy, gdy na, skut?~. k~t~tz~ .1 wilste nie~ołęstwo, ~iasnotę _ P°'.glądów. i ślepe złe, iż nie wymagałoby ldiopotliiwych i zawsze 
gospodar~ego '!Pływy, kasy ~eiskieJ opad hołd.owanie doktrynie pat.tyne1 lub b1urokira- trudnych qpłat wstecz. Nie zrobiły zaś te-
ną d~ pozwmu iakiegos R.adomia, Łucka, czy tyczne1'· ..tn 

1
·edyru'e tylko dlateńo, że same nie wie-

StryJa, a co gorsza zada.ma samorządu w ta- o" s 
1-J.m wypadku powiększają się w stosunku ooooooooooooooooooDODDODDOOOOOOODO r.zyły w niedorzeczność, jaką obecnie im urno 
odwrotnie proporcjonalnym do zmniejszenia .

1 

R h d · • żliwia odikrycfo powaJŻIIle.go ni.edopatf.:r.zenia w 
się wpływów kasowych. Kłopoty finansowe UC WY 8WIJ.1CZy ustawie. 
rodzą zawsze i wszędzie zniechęcenie, apatję 

Str. 5 

Nowa waluta 
„Złoty obiegowy" 

Leży przed naffii. egzemplairz jednego :i.: 

dzienników łódzkich z wydrukowanem na 
prierwszej strohie ogłoszeniem zarządu elel:
trowni łódzki.ej, donos.ząćem odbiorcom prą
du, że poczynając od 1-go lwtego cena za ki
lowat prądu do oświetlenia wynosić będzie 
0.72 złotych obiegowych, zamiast poprzed
niej stawki 0.60 złotych. 

Co to za nowa waluta , 1złoty óhiegowy", 
w jakiej to ges,zefciarskiej głowie ztodiził się 
ten pokraczny dziwoląg, nowe utrapienie dla 
htidności, nowy pretekst śtu:bowan.ia ·cen arty
kułów pierwszej potrzeby? 

Elektrownia łódzika do końca roku 1925 
bezpańska i powstająca pod zarz<t<fem pali
stwowym, wydana została jakiejś grupie ka
pitalistów zagranicznych, która umiała zna
leźć potwierdzenie i uznanie jafil.chś śladów 
swych praw do tego przedsiębiorstwa, stano
wiącego prze,d wojną własność rosyjsko-nie
miecką. Gru;pa ta stworzyła specjalną spół
kę dl'a eksploatowania tej elektrowni, stawia
jąc na jej czele znane osobistości ze świata 
politycznego poiskńego. Spółka ta „Łódzkie 
'fowarizystwo Elektrycme" objęła elektrow
nię, nie wnosząc żadnego świeiego kapitału, 
bo naw'et z zasobów przedsiębiorstwa, zataz 
po objęci.u go przekazała do S:zwajcat"ji mil
jon złotych na pokrycie kosiztów, jakie po
niosła grupa obcych kaipitaliSl:ów w czasie 
starań -o wydanie jej elektrowni i ol~oło zor
ganfaowania nowej spółki. 

Nie można przeto w tym wypadku móv1rić 
o obcych kapitałą.eh, które przyszły do P olski 
i które muszą bronić się przed dewaluacją 
i stratami. 

Mimo to Łódzkie T0W1C1Jrzystwo Ele:lcirycz
ne uważa się za spółkę, reprezentującą obcy 
kapitał i usiłuje w.prowadzić nową walutę 
w Po1sce „złoty obiegowy" - w zrozumieniu 
tej spółki ooś nieskol'iczenie gou...szego od i:ie
nięclzy zagranicznych, dobrego w najlepszym 
razie do potrzeb obiegu, ałe nigdy do celów 
okireślania wartości, nawet gdy chodzi o M ty
kuł wytwior.zony w Polsce, z ;polskiego węgla 
i prrzy UIŻyclu polskich robotników. 

Licząc na szer.zony u nas nastrój pobła
żliwości i najdalej posunń.ętej tolerancji w 
stosunku do obcych kapitałów, przychodzą
cych do Polski, „Łód:dde Towar.zystwo Elek
tryczine" obrało sobie dolar cz.y frank za 
miarę wartości pi"ą.d.u elektrycznego, a walu
tę naszą zxłegradowało do rzędu „obiegowej " , 

'którą z łaski prizyjmuje się od odbiorców w 
ilości, zalemej od lwrsu dolar,a czy franka 
złotego. 

Takie postawienie &JM'a"Wy byfoby ryzy
kownem nawet ze strony przedsiębiorcy, któ
ry za przywiiezione z zagranicy dolacy wy
budowaliby u nas fa/brykę, płacił urzędników 
swoich w dolairach i miał liczne zobowiąza
nia dolarowe. Dla mbez,pieczenia sobie od
powiedniego dochodu od wyłożonego kapitału 
mógłby wyroby swoje kalkulować w dola
rach, ale i _tu musiałby uwzględnić to wiszy>st
ko, za co w lm-aju płaci złotymi. 

Pozafom tyliko bankier zagraniczny, poży· 
czając do Polski dolary, ma ,pełne prawo żą
dać ka:pitału i · odsetek w dolarach. 

Ale Łódzkie Towarzystwo Elektryczne. 
nie przywiozło do kraju ani zfamanego szelą
ga z zagranicy - objęło pi·zedsiębiorstwo 
gotowe i świetnie zagospodarowane, nie ku
puje prawie nic zagranicą i tylko dlatego, by 
kilku szczęśliwców, którzy niedawno temu 
akcje rosyjskie sprzedaliby chętnie na maku
laturę, gdyby był n<l!bywca, mogło terct<z od 
tych akcyj brać dywidendę w złocie, pomiata 
naszą wa1wtą, czyniąc z niej „znak obiegowy" 
bez stałej wartości wyintlennej w własnym 
kraju i pr-0wokuje wzrost drożyzny w naj
krytyczniejszym momencie dla budżetu pań
stwowego. 

To jest karygodne i tego nie wolno pod· 
ciągać pod przywileje dla obcego kapitału. 

PowJedz znajomym 1 • .,.~!...;1·a1·ą .: ... ~·ci'atywę 1' rozmach f„g1'ch nawet . Przecież gdyiby p.o.s.tępować według tej =-.,,. ........ "' K. H. Rostworowski. RNTYCHRYST. Trage-
d.,.,;ał""'""Y• Ludz1' obarczonych troskami pie- kt h metody, to bez trudności moż11aby na rzecz "'' """'" dja w trzech a ac . . 
niężnymi, o!>leganych przez wierzycieli, łat- Ostatnl ten utwór genjalnego autora „Judasza związków sa.morzą;dowych wyipośrodkować 
wo krytykować - zawsze wydadzą się mały- z Kariothu" wywołał niedawno, jak wiadomo, burz- jes~e obfitsze . źródła dochodów: dia·wna u
mi - jeśli nie można nazwać ich nie- . llwą polemikę literacką. Nic: dziwnego. Poeta dotknął staiwa nie zwalniała obrotów eksportowych 

I n że nPRAWDĘ" można zamówić ~ 
1 li w k·al!dym urzędzie poc:ttowym 
! -1 na miesiąc, kwartał lub rok 

~śli:wymi. A w tym wy1padku osobiście tu jednego z największych bólów Polski wspókzes- _.:1 .LL • ł 1L t 
L.-.,..gc"dJ·1• z"adneJ' ... ~,,,, przez·y,"ai'ą _ co to.,... . D k od p~allKIU i ustanawia a n-<procen owy po-
i;i.., ._, """" „ ,,,,.... nej - roli Zydów w Państwie Połsklem. o westjl k k 
L.,_,.,.l.n·e1· nn.bu<l.za złos'l1·w·osc'' ,__1dz1 . .:. · k. . • . 1 b" datek {nie dodatek) na rzecz związ ów ' oimu uc„u l:'~· JIU! <n.ą, tej p~zystąpił wsza ze me z ammoz]ą, ecz z o Je· 

Prasa, W Łodzi jest ona narz~dziero naj- ktywizmem i uczuciem czujnego i dbałego o losy nalnych, nowa zaś skasowała pierwszy z tych 
wymyślniej szych tortur dla przedstawicieli Ojczyzny obywatela-filozofa. Rle dlatego właśnie przepisów z dniem 1 lipca 1925 toku, a drugi 
samorządu. Wszystko, oo powiedzieliśmy utwór ten przemawia do nas z siłą tern bardziej dopieto z dniem 1 stycznia 1926 roku. Czyż
przedtem o stosunkach prasy codziennej do I wstrząsającą. Każde słowo zamienia się tu w pło· by więc samorzacdy nie miały pełnej podsta- i 

S"''"'fVr'7"·du pOJ.""gui'e s1'ę -<Ay chodzi' o Łódź m1'eń, dopieka1·ący do żywego. „f\NTYCt-IRYST" a.·--·"'"" L"' · 
1 ~· • wy TWawne1· do roszczenia dla siebie za II-gie Miasto największe po stolicy, posiada naj- przemówił mocno ze sceny Teatru Polskiego w Po- r 

liczniejszą prasę (pism codziennych polskich znaniu; dyrekcje innych teatrów, lic-ząc slą z „swoją pół.rocze 't. z. podatku od obrotów eksporlo-
- 8, niemieckich 4, żargonowych 3, ra·zem 15 , publicznością", nie zdobyły się na odwag>ę jego wych? Prarwo jest stanow-czo za niemi. 

dzienników, 11iemniej niż Wars·zaw„) ze wystawienia. Otwór ten ukazuje się obecnie nai<ła- Przeciwko nitu jest tylko wymowa tego fak-1 
W:SZV$tki~ miast w Polsc~, a tyle prawie de:n_Wydawnictwa Polskiego w Po:maniu.w wyd~niu tu, iż minister, gdy w roku 1924 po raz pier-
pisnl codziennych, co stolica. Ntt:;ma nato- ks1ązko•.vem, które ro:;c:hwytywać będą niewątpliwie , ł od tk od ks b , 

.l. 1 litv l -t "' · gd;z-1A , wszy obniży stopę p a u e portu, o - : miast a:n ślaidu samou:zie. negu. życia po· _cz- w Pci~n:ii~iu,_ jak i te~ :Więce1 am wszęu-z1e, "' 
· neg<>, me.ma tego oo poSiada ;warszawa., ~ j! sztuki te1 me wystawiono I niżył ją jednocześnie i w równym stopniu i ; 

i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego si~ 
życiem społeczeństwa 

j i państwa czytać „PRAWDĘ11 

dl.a gmin miejskich. Ta okoliczność jest jed
nakże róW'nież dowodem tego, iż braik tej rów 
noległości w nowej ustawie polega tylko na 
omyłce, że więc i wyjaśnienie ministerstwa 
odnośnie dodatku dla g.:nin miejskich nie tylP. 
opiera się na prawie, ile. kor.z.ysta z jego pe> 
myłki. mb. 



BILANS ·HANDLOWY A BILANS RACHUNKOW.Y bticmą wszyscy ci piisrur.ze i mówcy, którzy 
. J.eikceważą u nais mniej l·ub więcej korzystny 
bilans hwndlowy, po1wofając się n.a to, że kra
je tak bogate p:rzed wojną jak Anglja, Fran
cja., Niemcy, Holandja, Belg~a, Szwa1j1carja 
miały st.aile bilans handlowy ujemny. Te kra
je mogły wwozić więcej towarów, niż wy
woziły, właśnie dlateg.o, ż.e były bogate i ply
:nęło do nioh złot10 z różnych il11Ilych źródeł 
tak oMk.iie, ż.e Mlans ra;chunkowy miały .za
wsze diodatni. .Kiraje zaś zadłużone zagrani
cą i nie posiia.dające źTódeł eksipoirtu niev,ri
dz.italinego musiały s>ię starać wszelkiemi si
ła1m o bilians handlowy aktywny, a o ile nie 
osią~ały dość wysokiego salda dodatniego, 
były zmusZ'one dlO zaciągania coraz nowyich 
pożyicz.eik zag:raniomych, które· je jeszcz.e 
bardziiiej pogrąż.a.iły. W taikiem położeniu by
la i talk się ·„r.atowiała" zwł:aszcza Rosj·a, a 
dziś główna jej wriierizyciel1ka, Francjia, gorzko 
swoją hojlll!ość ~ 11'1ia.dmńerne zia.ufanie opłakuje, 

-~ w tyibule na.zwy teczatl.czin.e 
lft~ ozyt.eliniilk gaz.et ciągi~ teraz spoityka, 
to rw airt'}lkułaoh d:ziea:milkaJI"s:ldch, to w stre
~ mów posłów s€'jmowych Il\lJb mi
in&brów, przycz.em ozęsbo roM"iZa się, że jedni 
a~ artyikuł'ów pa.izyipiisuią bilansowi 
haa:l!dllowemu wpływ deicy<llująicy na kll.i!rs na
s?.e!j w&luly, :ittlini z;aś wpływ ten leikcewaiżą, 
tło:mai07ląC milżikę Jrursu vbotych linnemi pny
ozynami. W!Sikuilek tego s~oka puibilicmość, 
a ~'y illlawet i lu.dl.zie z wy.żs.z.em wy
ks:zJtał.oelll!iem, a!le n.ie omaj•omieni h1.riże9 z na
uką dronomii i liniansów, me mogą się w tej 
·kwestji ttPołta.pać" i zwłiaiszicza brudno im je·st 
uświadomić siolblie rożinicę mti,ędlzy błlansem 
haa:i.diliowym a rachruinikowym i wyrobić sobie 
dolkłiadlne pojęcie o tym ostratnńm. W•obec te
go siąi&ę, że będzie raleezą po!Żytecz.ną wyłu
s:rar;yć w kr&tkoiści, aile dlokładnie ma'Czen.ie 
!Obu tych terttnmów ekoo.omicZ111ych. 

Otóż wiemy, iŻie wszy.stkie kir.ruje kultural
~e p~a&taiją ze siolbą w stioSlUrnlkach g1051pordar
~zycli, polegających pirzedlewszyistkiem na 
'Ilem, że ka.OO:y z tyoh kira.jów musi nabywać 
iod imlych w mniejszych liuib większych Ho
iiciadt te śmdlki żywności, 811.Wowce pt1zemy
słowe i W)l'l"ooy gotawe, któryich mu arak, ho 
aiLbo ich sam wytwarzać nie może, albo nie 
umie, alibo wyt'\Wlll'IZa lich za miało dla zaspo
j!oj.enia prob:zeib swoich mieszkańców. Za 
wszysi:lkiie te łiO'Waa-y musi płacić pieniędzmi, 
ail1ho tego kraju, z którego tO'War spirowadza, 
arlbo oibcemi, a.ile takiiemi, kt&e powszeichnie 
chętnie są przyjmowane, pooieważ wszY'scy 
wszędzie ma;ą do nfoh ziarufanfo i cenią je na 
:równi ze złoitem, j1aik np. teraz dolary ame
irykańsdde. Przyteąi kwestja, czy naibywca 
towaru płaci ziaraz gotówką, czy na razie 
wekslami swoimi, jeiżeLi ma kredyt, l•ub pxze
kazami, płatnymi na danym Olbcym rynku, tu 
w girę nie wchodzi, ho wikońcu końców sprze 
dawioa towaru w umówionym terminie musi 
Otrzymać należną mu kwotę pieniędzy. 

Te pienią;d!ze obce (wruluty), czy też wetk
sle lub pirzeilrnzy (dew:iizy), płatne w tych pie
niądzach na da111ym rynku obrcym, różne kra
je mogą zdobywać różnemi dt10gami; pxzede
WJSzystkfom drogą wyworu do krajów obcych 
.tych towairów, których same wytwanają wię 
cej, nfuż mogą Spl"Zeda:ć na własnym rynku 
rwewnętrmym. Ale żeiby dany kr.ruj mógł 
sprz.ediać te swoje 'towary na oihcych rynkach, 
mu<Szą one być me gorsze i nie droosze, niż 
talkie same towary, dostrurczane na dany ry
ook przez innyich dostawców, czy to krajo
WY'ch, ozy zagranicznych. Wobec tego kraj, 
któ[")' produikui·e j>akiś fowrur drożej, niiż inni 
jego k.onkurenci, nie może znaleźć nabywców 
na obcych rynkach, albo musi ten towar 
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sprzedawać ze stt·atą, ozeg.o stale nie można 
pr.aiktyikoiwać, chociaż niieikiedy bywa rzeczą 
komeczną naweit i na. tio się zdecydować. 
Otóż wskrutek tej brudnej kolllkurencji na ryn
ku międzynarodowy.m, więk:siJość krajów 
przemysłowych spirze-daij.e na obcych rynkach 
swofoh towarów mniej, a1~bo, wyrażli!jąc ~ię 
ściślej, - za mmejszą sumę pieniędzy od te;, 
za jaką sprowa.d:zia w tym samym roku cudze 
towary z ob.cych k.raij.ów, czyli, ma bi.Jans 
handlowy ujemny, aLbo passywny w przeci
wieństwie do bilansu handlowego dodatlnie
g-0, aLho aJktywneg.o, który ma miejsce wten
cza:s, Moory dany k:tiaJj wywiózł w dlanym ro
ku swoich towarów zagir<fniicę za większą 
sumę pieniędzy, niż sipirowadiził towarów ob
cyoh. BiLMlsem handl<>wym więc nazywa
my wyłącznie porówn.ainiie ogóLnej wairtośd 
towarów WIW1ez.iiio!Ilych dio kiraij1u z ogólną war 
to1ścią towaxów wywiiie.7Ji1ooych :ziaigranicę, 
p:rzyczem w rezrue bilansru ujemnego dio kraju 
napływa mniejsza suma wailiut ohcyich od tej, 
jaka prrzyipia.dJa clio (l;apłiaoernia zagrainiicy zia 
zaklllpii()lil.e u niej towary. 

A teraz Clljaw1a się pytanie: skąd w kr.ruj.u 
znajdą się waluty ohce 1111a pokrycie tej prz.e
wyżiki !l!ależ,noiśoi Za.grairuiicy ponad wpływ 
ty1ch walrutt z obcych krajów za wywiezione 
do ntiioh tow:ary? Otóż, ~raJk jm wzimiianko·
wałem wyż.e,j, wa:l1uty olboe mogą napływać 
do kraju lllliety'lko dJro1gą WYWOIZiU rowairÓ'W, 
aile i i.n:nemi dr.ogami, które am.glii.cy i niemcy 
na·zywa:ją ogóln:iikorwio, „niewidlzaalnym eks
portem". Na fon „eiksJXlrl niewid!zial1ny" 
s!lda.dają się; pie:ndądze chce, iaikiie prizywo·żą 
ze s01bą c.udlwziemcy, p;rzyjeżdiżaijąicy do da
neg'O kraiju, czy t>o za interes:ami1 c1zy d!1a Ie
crenia się w mi.ejsoow101śdach kUJra:cyj1J1yoh, 
czy dl!a miłe.go spędlzenii.1a czasu w przyjem
nym klimacie na zalbawach różnego :wdlU!iju., 
na zwiedza.ni'u pięknych miejs•oorwśd gór
sldch, ailbo hog.atych. ilJbiorów d7Ji1eł salttJJki, 
fob ipomniJkórw airchitektury, czy dll:a kształ
cenia się w u.iiywa.ją;cyich dlolbrre~ sławy &ziko
łach wwio1dlowycli lwb uaiiwea'syteihach, czy 
dla nauczienia się olbcego języlka i t. p.; na
stępnie pieniiądlze, iprizy.sybane prze.z em1!gran
tów sw·oim ro:c:lirinom }lub krewrnym, po1zoota
łym. w kraju1 a:libo przywożio!Ile p.rze:z robotm
ków, pow:racają-cyoh z riolbót se.z.onowych_ .za 
gra11i.cą, luib z d!łu:żs1z.eg•o fum polbytiu na za
mbka·ch, dalej - dochody z posiiJadanyich w 
ohcyich kraj1ach maiją'tlków zi.emsk.iioh łru:b 
prze.dsiębi.oirS'bw prze111ys~owych, handl1o
wyich, bankowych, gór.n.iie·zych, aselkuxacyj
nyieh i t. p., procenty od posi.adian.yoh 01bcych 
pap1erów warlo1śdowych, frachty opłacane 
za przewóz towaTÓ'W obcych okrętami dane
go kraju, etc. etc. Im diany kraj czy naród 

jest bogatszy, bardziej kulturalny i przedsię
Morozy, tem, na.tura:lnie, więcej ma takich 
dochodów i, dzięki temu, tem mniej potrze
buje się liozyć z ujemnym bilansem h-andlo
wym, ho tem większe u~emne s.a!ldo tego bi
lM11Su mOIŻe pokryć w.pływami z owego „wy
W•OZU n~ewidiziia.J1nego". Ale każdy kraj ma 
zarazem i „import niiewidz:ia:lny", na który 
sildli!dają się pozycje wprost o•dwrotne tym 
dochodom, jakie wyiżej wy'hlczyłem. A więc 
na.leżą tu .priocenty od: drugów zaigirandcznych 
i raty ami0rtyzacyj1ne u:isrozan:e na ich spła
tę, doohody z pr>zedsięb.iorstw i · dyw1dendy 
od akcyj, naileż.ących do k.rupitaHstów za~n
nii<.:znych, mieszikająicyich za1graniicą, os•zczę-d
ności robO!tnJików za.granicznych, zebrane 
p.nzez cza•s ich pa-aicy w dlainym krajru i wywo
żione Lub wy~yłaine pr>Zez nich do ojczyzny, 
piieniądize wywożiooe p:rz.ez Qlbywateli dane
go kraju, wyjeżdżających zagTan.ic.ę dna tych 
rÓŻil1ych celów, jakie poprzednio wyLiczyłem 
i t. d., i t. d. 

Otóii, jeżeli og6lrną sumę tego :iimp·01rtu 
.,:niewńdziia.lnego" d:anego kraiju dodamy do 
.sumy importu„ handliowe·go", a sumę ekispotrlu 
„mew~dziiia1ln:ego" do ·sumy Wywozu „handl,o
wego" i zeiSitawimy ze sobą te dwie nowe, 
uziupełnione sumy, to otJrzymamy t. zw. „bi
l1run:s rachunkowy" - dodatni, je1żeli suma 
ek51P•orlu pr.zewyiższa. sumę importu, alho 
ujemny w odwrotnym wypadiku, i ten dopiero 
bilans rachunkowy pouczy nas bez złudzeń 
i zawodów, czy stan :fin!lJllJsowy da.ne·go kraiu 
polepszył s~ę, czy P'og·ors·zył. Naitwalnie, że 
d-Olkła<lne oiblii<:z.eniie imporlu i e:ksparlru „nie
widzia:l!11Je•gio" jest bardzo ta"tl!dm.e, a nawet nie
mo.ż:liwe, ale w pew:nem wystarczającem 

I 
p:r.zyh1iż.eiruiu daje się ono oozac•ować. Wre:sz
cie biiliains rachunikowy dodatni ujawni się 
przez napływ do kirairu walut obcych i dob!l'y 
k'UJ.iS waluty kirajowej, od:wmhruie zaś słaby 
di01pływ wallllt obcych i Zllliżka kursu waluty 
kxajowe1 Zlllalilliicmuje ujemny bi.Jans rachun-
kowy. ' 

Por!lliew~ Pol.ska ~a „eiksporl niewidiziiail
ny" llliiiewileliki i ~e·dyne prawie jego źródłio, to 
jest przesyłki piie:niędzy 01bcyoh, a głównie 
dO'larów, iprizez emigiralllltów naszych de;> kraju 
wskutek poiniesionyoh pir.zez nich z wi:arl;o
mych powodów o~omnych strat, ooraz bar
dz.iiej wysycha, import zaś „meiwiid:zia.lny" ma
my •O W'iiele więk,s.zy i po za.ciągnięciu nowy-eh 
pożyczek zaigrainioznych wzrośnie on jes-zcze 
hatrd?Jiiej, plI'zeto dla Polski dlod:atni bd1hms han 
dJ.owy inietylilr'O jest ruiewbędny, aile jego saldo 
dodatnie musi być !llJa tyle duże, rużeby mogło 
pokryć cały deEiicyit biLanisu rachunkowego 
i zaipoibiec możliwej zniżce ktWsu naszej wa
luty, W Mą·d więc wprow.aidza?·ą opmję piu-

Rozmyślała spokojniej. J.aikżeż to O!Il się 

Uciekacie się do pożyozeik zagranicznych 
bywa n:iiekiedy konfoc:me, ale nadimi,erne ko
rzystanie z nioh staie siię często bir.zytwą w 
ręku tonącego, zwłiruszc:za jeżeli pożyczki te 
nie idą na inwestycje, prizynoszące dochód. 
Dlatego każde państwo rozumnie rządi:wne 
powinno opiieriać sw1Q1ją &i.tę Rnans·ową i do
brnhyt 11J!lll'fodu głlówilliie na popfora.niu rozwo
ju gos.podrurcze·go i pod:n.oszen.iu po:riomu kul
tura11nego kxaijru, oraz na bezw;zg·lędnem po
szanowaniu prawa własniości i zobowiązań 
puihHozno- ii .prywaial..o - p:rawny1ch, bez cze
go nie moiże być mowy o chęci do oszc.zędza
nia, a więc ii dJo gromaidzen.~a 1foipitałów i o 
tainim kredycie k1"ajowym. 

W. Wścieklica. 

lOOODOODOOODOOOODOOOODODDOODOOOOOOD 

Tak źle jeszcze nie jest 
„Hamburger Korespondent" z pierwszych 

dni lutego drukuje artykuł p. t. „Lodz, die 
steribende Stadt" (Łódź, miasto umierające),. 
w którym na pod·sławie danych statystycz
ny-eh, omawianych na zjeździe wojewodów 
w Warszawie, przedstawia stan przemysłu 
włókienniczego w Łodizi jako katastrofalny i 
stwierdza zupełny UJpaidek tego miasta, bę
dącego „01I1'giś" centrum produkcji włólk;.enni
czej w Polsce. 

·················••&••••·~ 

1 
Prosimy o wpłaca
nie prenumeraty. 

NIEBEZPIECZNA ZABAWA 
może uka~ać? E, żairtował chyihal Ale r 
brzyidlki! A taki naipa1stlliwy! I mowu się 
zamyśLiła o nim. Z szirurej godz.iiny jęły się 
wynruirzać j.aikieś możliwości UX'ocz.ne. Oczy 
jego zamiiig·otały tuż. przed nią fosf.ory,cznie. 
Pokój poc.zaJ si·ę niaipełniać atmosferą rwymo
WIIlą, kusizącą. 

wy, kataleprtycz.ny, razem świadomością i we. 
lą, rogn.iskowianą na jeden ty~ko cel tej trans-
1ni1sji, rzutować ten fluO.d w przesb-ze:ń. Na
zywało się to w }ęzyku magji: wyprawą a
skalną (sortie d'aistral). Robił to przed laty 
w Rosji i wsławił si:ę podówozli!s ('Pi1siały o 
tero wszystkie ga.zety) wykryciem '.Pewnego 
wiellkieg•o zibro<lniarza, za którym w tej swo
jej podróży asitmlnej uganiał się po E:utopie, 
aż wreszcie odnalazł go i mi•ejsce jego pobybu 
zakomumkował władzom. One g-0 tedy we
dług tych wska•zórwek ujęły i osadziły 'w wię
zieniu. 

(Ze zbioru „Historje Niezwykłe") 
„ Wiięc paJ!lJi. nie wierzy w nieśmiertelność 

dUJszy - w jej trwanie po śmierci?" 

00hciiałaihym, prioszę pana, - całą duszą, 
- ail•e nie mogę. Wszystko mi, owszem, po
wiada, że ż..yciie &i.ę kończy ze śmiea-cią. By
łam nawet wcwor•aj u fosiędiza - u spowiedzi, 
by c101ś z tej wiary zrdotbyć, ale wszystkie jego 
dowody Sipłynęły po mnie, jaik woda. Nie 
mam wiMY i nlie mam też oo do teg.o żadnej 
pewnośd r.orumiQIWej. '' 

Ta, oo się tak zrwierzała, był1a mfodią, roz
łwszną wdów'ką, blionidynką z białą nęcącą . 
cerą i dołkami na twairzy. Ten, który ją py
tał, był fo many w sa.l.onach stolfoy e1kg.cen
t.ryk, adeipt niaruk tajemnych, hermetysta, 
astrolog, lekal"'z-magnetyzer, preil.egent, wroz 
bita, i t. d., jeden z tych typów czelnyich, ja
kich fa:la mętna tyoh czaisów spo!l"o wyrzucii
ła na brzegi bezkrytyc:zine. Jaik w świecie 
fizyaznym, talk i w świecie psychicznym je1st 
dU!Żio temł oz.asy zaiwodlowych rabusiów, A · 
ludziie tark łatwo dają się raibio1wać z trzeźwo-,, . 
SCJ.„-, 

Młiody, silny i krwiisty, śmiały nadewszy
~o {„śmie·ć" - z;asadta kwdyn.ałina magji), 
zagamiał ją już odiria:ziu pod swe włia,dJze psy
ohi!cZ111e, chociaż 1ą tyl1lw co poznał na tern po 
obi.1edniiem zeb:riain:iiu. Była w oc.za<:h jego do
brem me.d1llllll, był1a pirzytem uroc•za., 'podoba
ła mru się. Rziutiował więc już na nią swój 
opair poddawczo - zmyisłowy, pod którym 
ona, bierna ir&tOltniie z natury, cZlllła się, j'ak 
w sieć jaką-ś tajemną wiązana. 

„A czy byłoby dla pani dowodem trwia
nia samolistnego duszy po śmieroi, gdybym ja, 
napmykłard, przyszeidlł do pani w no.cy.:. o! 
j .aikże się pani p1rzeiraża!.., Nfo! nie w oiele 
fizycznem„. ho to nie wo•lnio.„ a.le, j'ako duch, 
dusza, oderwana za życia od dała, jako wid
mo piromieni.ste, astralne?„." 

„Tar~!„' odrzekła odlriaiz.u z przymusowym 

uśmiechem, sama nie wie1diząc, d!la czeg.o to 
mówi: „Byłoby to dla mn~e dowodem". 

„A więc - r.zec·z pos·tanowiiona! Dzis•iiai 
między dwunastą i pierwszą, gdy będzie pani 
leżiała w łóżku. Będę mpełtn.ie namacalny. 
Proszę zgasić świaitłio. Tu jest mój bilet wi
zytowy i aidres na mm. Wł•o1ży to pani pod 
podwszikę. A jiut.ro po pierwszej pl"Zyjdrziie do 
mnri.e pamii zawiaidomić o re·ziultacie", 

Spojrzał j.e.s1zicze ookaizująoo-ma.gic.Zlllie w 
jej piękne r.o:zszerwne jxemoe, ucał·ował jej 
rę:kę z uaruiejętną transfozją fluidlu, i szybko 
się oddalił. 

Obejrzała bil~<t, kitóiry t!l1Zymała w ręku. 
Było na nim; 

Prosper Kama1!anda Gromicki 
dr. nauk hermetycznych 

Komandor loży Zielonego 
Rycerstwa*** J1. 

* * • 

ZapaHła światło. K·o1atję spożyła sama, 
meprzytomna na to, CO Slię WO'kół diziiafo, je
dząc i ra.0em z jedzeniem prizeżuwając myśli 
o mm, wrażenia z oso·by i słów fego. z ner
wowym pośpiechem skmfozyła je.dJzeni•e. W 
piiersii jej poczęło się pll"lzelewać jakieś g·orące 
:źiródclko n!iiederpliwe. Powstałia gorąoziko
wo. Otworzyła bralkoo,, wyiszła na świeży 
przestwór. Usiadła. Atm01sfera ililna ogair
nęła ją - roziległa, cicho i potulrnie mrurząca. 
Na. niebo wytoczył się księży<: świetlisty. A1J.e 
też to, mia.st ukoić, doji}łio ją jes:zaze l>arrdziej. 
Zrobił-O sii.ę j1ej nruraz Sllllutnio i tęsknio - nie
W)"Illo·wnfo tęskno. Zamyśliła się o swej doli I 
samotllleij, przez n.ikiogo nieukojonej, przez 

1 

nilk·Ołg<> nie utu:l.ooej. Piochyl:iłia głlawę i z:a
padłla w zaidlumę żiafosiną. Trwał1a talk długo, 
utophma w czasie płynąicym, 

Nar!l!z ocknęła się i raptownie spoirz.ała 
na bransoletkę. Dochiodziiła cllwtmaista. Szyb
ko pCYW1Stała, pocichiu zamknęła hrulilmn - po j 

Pani Kl:aira (tra.kie bowiem byl\o imię pięk- c.iJOhiu pir.zeszła do swej sypialni, sizy:bko zdlję
nej wdowy) wrócił1a do dlomu z głową i wyo- la z .sielbiie szait.k!i., beizłiadlnie je porzucając _ i 
braźn1ą r·ozogntiionią, pieiłną OISIO'by t,maga·. mea:iaipailiaJjąc światła, pOIŚlpies:mie i cicho, jak 
jego ni>e1ziwyldej zapowU.eicł1zi. TWlrul"iz j·eij płlo- mysz, wisiunięłia się pod kioMrę. Aha! Wzięła 
nęł·a - że a.ż parę ira:z;y wti.erwlmią stronę jes·zcze bi!leit z smf.ki ooooej i wfożyła go pod 
kiśd swej n~kii pir:zyłorź;ył<a dlo ślfoz1niego po- pod!U:S:zkę. Potem, leti:ąie 11111 wznak i rzruciw-
lii·czika. · ,_ _ l d:n' · .1_: t • szy U'e'ZW11a. 11e r!llffil11ona, z zam!lulJ.ę em1 o-

Odlpowiiadalia med1a1ni.ozlll!i.e .służą-ooj., ·clą- czy.ma, z głową wtył pt"Zewa,l)omą, be1z ruchu, 
gle pr.zetrawiiająic pll.V.ie'byte świeżo w.raiżen.iia. oilcho się u'Śmiieehn.ęła i poczęła ma1T1zyć. 

Operaitje te są n9.1elbeizpieczine tern, ż~ 
sprrawujący, wy~oniwszy z siebie w tej katia
lepsii SIZltuoznej cały swój wtór flruid:yczm.y, 
jest na kTa.wę.dzii śmierci, pasmem tylk.o ni
kłiem związany w tej podróży ze swem da
łem fiizyc·znem, beziwłaidnem. Zerwa111ie tej 
ta.śmy fluirdycmej sprowadziłoby ra'P'towną 
śm4eirć. T~k mówi magia. Da'Wl!liej Prosp·er 
miiał prizyjiaciółlkę, która z <lihmią na jego P'llll
sie czuwała przy ajm, gdy w ten stan dirętwy 
zapiadiał. Dzi·ś przyjaciół1lci ni·e ma, ma jed-
n:aJk dość siły, odwagi i peWIIl:o&ci, by rzecz 
uskuteczni1Jć. Dopomaiga mu wielce do tego 
pewien :nastrój zmyisłiowy, gdyż paci Klara 
w:zlbUJdlził1a w niim naipira1wdę żądzę, ba!l"<l!z,o 
cenną, jako pobudka, przy takich sprawowa
niiia:ch. 

Ni1e mogła stię z nich otriz,ąisnąć. Napaistował K:Stiężyic ometLi.ł ptdkój. 
ją WIZ'flok jego, pirtzieśLaidlowaił głios, a:uira jalka·Ś * 
zabrorcza owliewała j•ą nfoUISta.nin;ie.. * 

Była Sialma. Ci<S;ZJa b11ia w pokoju, tłwnio- W tym samym czaisie „mag" Prosper Gro-
na je.szcz·e ba.r<lrziie;j tą jei wewnętrwą pod- miidki zaibi:erał się clio 1,.opeiraaji". Nie by~a 
nieią. Poczęła ozytać. Me myś1l zdmna ucie- ona ~a.t:va. Ch?dz:iłio ot. .zw; ekist~·~zacj~ 
kała do w:ra:żeń gorących. Poczęła o n>im cafilrOWtJtą, ozyli o wyłiQID.le:nllie z S1eibie całe) ' 
myś.leć, poczęła go wy.ohraiż:ać. Dres.zez ·lek- ,. substiancj1i fliuidryc:mej., promienne;, i o prze
ki pr.:wbie·gł jej ciał.o. OtirząiSID.ęłia .siiJę, jaik bu- słaoile i.ej w postaci soibowtór~ dio pani Klary. 
dząc się .ze s.nu. Powstałta - poc.zęłla chodzić. Na:łe±ało mpa-ść włiaJsinowolme w stan dręt-

Gromiioki przypom:iina &Olbie te dawne. 
czia:sy i tę -swe roZJdwojenia. Wfa.ściv.rie nie 
wie, jalk soibie to zjaw,foko ilłómaczyć. Czy 
oai !r.zeczywiśde latal wówcza•s po Paryżu i 
Londynie w tych swoti:ch wyipiriawach ast.ral
ll]'ich, ozy tyllko w tym staniie pół-snu sztucz
nego pod:świiaid!ome i intlllicyjne występowało 
z jego ducha i kła;dł!Q się ob!l"a•zami na tablicę 
Wyrutą ~.ego umysłu - a OiJl tylko isikrą błęd-

1 ną zaiehowanej ja.wy obrazy te chwytał i za
notowywał? Nie wie. Tak, czy owak, fakt 
był: wskazał adres zibrodmaxza. Choć bar
d;oo się wtedy namęczył i d'łrugo chorował 

* 

potem. 
Ale tu - oo ~10. Tu - rzeoz pirzy

jemm:a. Tu j.est wyraźna teliepatj.a, i rzufo
. wame otbrawwe subs.tanoji, i ni.ewolenie psy
chkzne. Rze·cz rozikoszin1a„ 
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Rynek pieniężny . i giełda 
Sytuacja walµtowa. 

, Po po:wstat~ w ŚT·od1ku uibiegłego tygod
nia na~łei zwyzce walut zagra.111kmych _ 
na.stąp1fo znaczne odptrężenie. Dolary, które 
osiągnęły w U'b. pią~ełk kulminacyjny kurs _ 
8~40 - a w sobotę Je•szcze notowane były za 
rnw110 '!la „czarnej gJełdzie" jako też w obro
tach międzybankowych przeszło osiem zło
ty1ch, spadły wpcmied&ałek n.a 7,90; we wto
rek płacanio za nie już tylikio 7,85-7 80 w 
środę 7,80-785. ' ' 

w. zwią:zku Z poprawą sytuatj:i nMŁąipiła 
powazna P?daż dloiłairów, zwfaiszcza ze stro
ny. spe~ul111ących ?anik&w, tak, że Ba:nik PQ1l
sk1 w ciągu tyllko ledne,go dlnia zrukupił w ce.n 
tralli i oddziałoaich wa:liuty zagrank:.zne za pirze
szł.o 7,000,000 ~łotych, płiacąc 7,95 do 7,85. 
Zapotr~ebowaru~ na dewizy ze strony pn.e
mysłu 1 haindm.1wko t·e·ż haników rządowych, 
po tlit~g:ilowaru.u przypad.ają.cych w Lutym 
pł~tnos;i, znaczni~ się zmciejszyłio, fo też o
b:o~ dzie~~ D:a giełdzie oficjalnej był szczu
:p}e1 szy, amz·~h w popTzedtniim okresie, Na 
gieMz1e deW'l!z spadły dolaxy ooaiz dewiza na · 
l\ew-J.011k .~ 8,05 ~ 7,7~. W pad.iobinym sto
suniku ohn11Zyły s1ę te~ l!111le waluty za,g4"anii.
czne. 

~~a ~ra:h ohcyoh roołia:ł złioty odzyskać 
czę se . .po!ll~sioi:yoh sfa-<Jut - pomimo to jed. 
n~k. me mo~a 7ego zewm.ętrzinej sytuacji oce
ruac ~byt rozowo ze w:oględu na nieustające 
knowania niemieckie, 

•. . Przyczyny pr~ej ścio~ego spadku złotego z 
~,b1.egłe~o tygodinia - me były ;z.byt poważne 
1 me mmły faktycznie uzatSa·dlnien.iia gospodar 
czego. Jalk wy;raiził się p. miinls.ter żdzie·cho
v~ski w . s~oj~m pr:~eunó~ieruiu n;a po1sfodze
mu ko'.rrns1~ s,e1~w;1 z dlnia 23 lwte·go - dały · 
ostatme pn.ęc miesięcy przewyżkę warlośd 
wywozu nad pirz;ywozem w sumie 252 6 mi
<ljonów ~·otych parytetowych; na dzień' 1 liu
tego opiewały zobowiązania eksporterów w 
stosunku do Banku Po:lsikiego w zakresie od.
dacia walut z.a.granicmych z eikspor:tu na su
mę 99 miljoonów złotych pairytefowych. Po
nieważ termin preiklu:zyj1ny oddawania Ban
kowi Po1~ski1:m;.i walut z eksportu skrócony 
wstał z 3 rtnesięcy na 6 tygodn1, więc wieLka 
część tyci. waLut wpływać bę<l,z.ie do Banku . 
Po1lskiego w cz;a1sie naj•bHższym. 

Faktyczny ataJ~ na z:łoteigo wyszedł tym 
razem z•nowu z Nremiec. Przed każdem ho
wiem. wi.ększem. ~yd~z~em .poHtyoznem 
staraJ~ się ba~1 mem1edcie obm:żyć wairto~ć 
naszei wai~uty 1 wytwoczyć zamęt, któryby 
skompron;n.toiwał Polskę w oczach Europy. 
W ostatnim wypadku chodzi o udaremnieJl!i.e I 
P.olsce wejśda do ~1ady Ligi oraz po częśd \ 
o wywia:r·cie odipo.wae<l!niego wpływu na bieg 

uęwy 

t G~omicki zapaiLił ~zeirw~ lampę, której I 
b.~s}~1 krw~w~ stłun:i·one widm.owo okryły 
poo:~J.' rozmecił kac1:z1·dło w kadzielnicy, za-

1
1 

':r~lił k~ąg mag1c.zny, by zabezpieczyć 
s1.~ w ~tam.e transu od najścia niepożądanych 
Slli flmd.ycznych ohcych, wypił z krótkiemi 
przerwami trzy ki.eliszki mocnego wina, za
żył od1powiednd narkoty"lk:, którego spmządze
nie O!l ty1ko, jako wbajemnicwn.y, Z1I1Jał, i uło
żył się wygodnie nawznę..k na kaniapie. Od
dychając we,d!ług zasad hiind1rnkiej Hatha-jog.i, 
począł zapadać w stan katafoptycmy, jedn·o
czcśnie fooncentrują.c wolę, ja:ko jedyny ognik 
k ierowniczy dfa odimętu rozszczepionej, pu
sz.czonej samopaiS przyrody. 

* * * 
Pani Klara, le1żąc z zamknii.ętemi oczyma 

f płynąc bezwolnie na fali wrażeniowej, zra
zu nie odcmwa1'a nic os01bliwego. Chociaż 
11ie! Czuła jak gdyby lekki po·dmuS1zek, mu
s:kaiący jej sikórę,' j1aik puch n:~jlż,ej1szy, sipiaida
jący na ciało obnażone. Afo wiedziała, że 
tak nieraiz z nią byłio, gdy sama rozkosznie 
roiła. Chwifamii dreosrezyk nawet jakiś nie
określony p~zesnuwał słę l"'oziko·sznie we
wnąfa'z jej ciała i pragcieniiem łechtliwem 
postępował do piersii. Zniałia to. Nrustroiła się 
cała podatnie, wyotb1"ażając swe senne pod- 1 
danie. Błyskami jeszcze chciała, wyrzucając l 
sobie te no·cne wyobrażenia, wrócić do trzeź-1 
wej myślł. Głupstwo! Jakiie·ś tam zjawy! A 
ja - ~iero;isą(l!nal Al~ coś ją le.niwie. o:hez
władIJJl.afo 1 w puch. rozk·osizny senne) Jawy I 
wgrąż.ało. 

A1e nagle c1resZiC'Z sitlny p.rzeszył oałe jej j 
ciało i uwiązł pod wfosairnL Nie otworzyła 
jednak oczu. Zdało jej się, że jakieś ręce 
wsunęły się pod je~ włiosy i podważają gfo
wę do góiry. Mimowolnie uniosła ją za tero 
wrażen1iem - powo.J:i, l wtedy, choć nie pa
trzała, uczuła wyraźnie, ż.e coś nad j<e·j twa
rzą się dlzieje, że ooś się zwi1era i tohniie nad 
nią ogniście. Otwwzyła oczy - i prrzeraże
nie rozwairło je szeroko. Tuż nad swą twa
rzą ujrzała twarz PTosipera, oiellTuną, jak z 
chmury dymno • krwawej wys11utą, straszną, 
z oczyma piotwornemi, spazmem lwbieży 
skręconą, ziejącą pia!sj~ dzii.k_ą. Nim tchnąć 

spraw w toczących się po1silio-ruemiieckich 
P~~raktacj,ach haindLowych. DaLszym czyn
mkiem, ktory spowodował zwyżkę dolaira -
b~·ła wy~dlana speikula~jia llliektórych ban-

1 kow akcyinych - wspierana usilnie przez 
zawo~owych s.t;ieiku1antów z "c.zarnej giełdy". 
Bat!lki t~, ku'J?'U.ląc od Banku Polskiego dolary 
po kurS11e ofiOJ:alnyIT!, sprzedawały je potem 
z im..ac:z.nym zysikiem odJbior•com p.rywatnym 
pod ~as~zyikiem „uzasadnienia gospodar
czego . procz teg'O grały między siobą, wy
twarza1ąc nawet · kurs wyżS1zy od not.<:n-Vań 
p1"ywatnych, 

Żród~enn jedlniaik wszystkich nas·zych nie- . 
d?ma.gań ":alutowych - jest hrak odpowfod- ' 
moh zapaisow wa:1utowych w Banku Polsk.iim 
któryby pozwolił mu i-egitlować podaż i po~ 
pyt. na T"Y:nka:~h kra1/·owych i z.ag·rankznyoh. 
l!w1d!ocziniiło SJ.ę to JMk:tTNo w tygo·dniu u-1 
biegły~. Kiedy ~owiem naturalne zapotrze
bowMl!le na dew~zy ze strony przemysłu 
wzrnsłio WS1kuteik przypadających ptatno·ści i 
kooieczno~ai. S:PTowad;;;einia surowca, potrze
foJJe1go. dio zwiększonej .°'sta:'..rdo prodiuik<:ji -
ogram!llc.zył Bank Po1·siki przydz~,g,l walut -
zntl;l'sizając w ten:. sposób pr·zemyslo•w'ców do 
s~u:kani1a ioh w banka:i::h a:kcyijtnych, co mu
siafo spowoido"w·ać wiz:moicnie:rric kuirsu do
lara. 

Dążeniem p, M.iltlÓ.str.a Sikarhu jest, jak do
wiedzieliśmy się z je·go o·sfafaiego pa:zemó
w1en:ia, uzyskan.i!e poważ:nych rez•erw w.a1ufo
wyich dlla Na:czelne1j Instytuojii dr:ogą kredytu 
p:ań.stwa. P1011leważ pertrakt:a,tj"e z Banikers 
T1,us1em są }UIŻ baTdzo zaa:wians-0wa.ne, nale,ży 
p!l:zypus•:wzać, że stamtądl u.zyska Ban:k Pol
ski konieczne di1a po1większenia zasobów wa
hl!towych kredy.ty dłiu.gołie:rmrinowe. 

Rynek Akcyjny. 

Na początku ty.go-dnia S\Frawozdawczego, 
1 

panował na giełdziz a'kcyjneij niasta·ój s,pokoj
ny przy małych obTofa1ch. K'u.rsy kształtowa
ły się w dalszym ciągu z,n~żkowo, pocnieważ 
część hanków, interw2'!'„ju.!ących na korzyść 
pa:pierów dywidendowych .oTaz sipekuland 
zawodowi przwzucili się chwilowo na g:rę 
wa1utową. Jednakże już wie wtorek zazi1a
czył"D się na zebraniu o.żY\vi.eirrie, któTe .dopro 
wadził-o w rezulitacie clio zwyiżiki po.ptclar·niej..
szych pa;pierów. W śrndę wzmqcniły się 
szczególnie akcje węglowe, meta:luirgrozne i 
włókiennicze. Grupa. akcji ba~owych wy.
kazała w okresie sprawoz,dawczym dO'ść wid 
kie wahani.a. Akcje Banku Handfowego po
d:mO'sły się, Banku Zachodmiie.go natomiaist u
legły dO'bkl:iwej zniżce, Zna:cmem zaintere
sowaniem cies•zyły się pr:zedwoq.enne 1i:sty :z;a
stawne ziemskie i miej1s1kie. A!kcje Banku 
Pols1kfogu były w popycie. Awil. 

•t 

pod tem widmem zdołała, twarz ta całą swą 
masą obmierzłą spadła na jej lice, tłocząc 
jej gł'Owę w poduszki, a usta żądne i dzikie, I 
wciisnąwszy się wściekle w jej wargi, poca-1 
łunikiem okrutnym poprostu 1.·ą dusić pr.>częły. 
Krew wszystka zbiegła jej do se:rca. Czuła, 
że g.in~e ohydnie,. Trzepotać się po1częła, jak ; 
p:ta:k już ko1t1ający. Ostatnim wysił1kiem .I 
śmiertelnym, chwyciwszy siię ~nstynktownie 
pręta metalowego u łóżika, szarpnęła się, 
strząsając pre·cz z siebie zmorę, wyskoczyła 
z łózka i sta:nęła równemi nogami. 

Cała drżą.ca, przerażeniem objęta, pobie
gła do okna, Zapaliła światło. Spojrzała na 
łó~ko. Nic na nim nie z.obaczyła, tylko biel 
pościeli hezmawną, dyskrebną. 

PTzesiie·dizfała u oikna do świtu, nie gas·ząc 
św1atfa. Gdy już dvień był w pokoju, zgasiła 
świaHo, zibliiżył•a się do łóżika, odwróciła na 
drugą stronę itod1.~sziki, wyrzudil:a z pod nich 
bilet, s1kmpHa poś·ciel wodą kolof1ską, poło
żyła się zziębnięta i wyczerpana. Spiał.a snem 
twaifidytn pirawie do południa. 

Nazajutrz był dzień piękny, sł1o.necz.ny. 
Ubrała się w bi:ałą swą sti!knię, sta.'rannie, z 
peW«lą zal·otn>0·śdą rrawet. Pomimo n.iesmia
ku wspomnienia noc:r„ego, ciekawość przemo 
gła. Postanowił.a pójść do :n~eg•o, pomówić o 
tern niezwyikłem, nie podlega:jącem wątpli
wośeii, namacal<tl!em ta.k z1jawisku. Pr.a.gnęła 
wyjaś:ni:eii, by uspofooić swe ne'i·wy. 

Otworzyłia jej drziwi młoda poko1•owa, w 
Małym fartbuchu i b:iiałym ozepe{:zku na gł.o
wie. · 

„Pain w domu"? spytał.a piaini Klara, sta
rając się nad:ać posta:wie i gło<Sowi wyraz nie
frasohliwe•j swobody. 

„Pan"? odrzekła z zaidz.irwien:iem sł·użeib
na, wzn11sz;ają-c rami-Dniami. „Pain umarł dzi·ś 
w nocy - nagle. Ldy w swym gabiinecie". ' 

Pani KI.ara oparŁa się o uszak drzwi, c.vu
jąc, że się chwie1je. 

Kie·dy po ch~w.ni oohodz.iłia ze schodów, 
dwaj tra:garze z ł·osikotem i wymysfami wno
sili na górę oiężiką metal.ową irumnę. Pani 
Klara porzydsnęła s.ię do ściany, żeby się o 
nią nie okzeć. 

Józef Jankowski. 

O LUDZI DLA JUTRA 
I. 

. , . W j.edJ1;,em ze swy.ch przemówień pos.eł 
W1JJerz,b10k1 powołał s1ę ll!a diz.iełio Emersona 
o wy?ajn·ośd pTacy i polecał łe swym kole
gom,, Ja:ko pra.cę baroro pooeizai·ącą i, pomimo 
swej specjalnoś.ci, łatwą. 

N<iewątpliwie, ż,e duż>0, bardzo dlużo słusz
nych rad i wsikruzówek zawartych w tem 
dziefiltu moma ziastosować w ż)'ici'u u nas 
lecz ostatecznie wszysl:Jko s:ię sp:r:owa<lza d~ 
te•z;y, ż.e ,,w kwestfach zamą:dzania najwa.iż
niie1;sz)'ltll!i są zas1ady, a nie sposoby'', Aksjo
mait tern prrzy 0zyta111iu dmdka Emell:'solllla mo
żina ttwa!żać jak•o wynik jeg•o dowodzeń, w 
g1r1mcie. rzec:z;y jest to jed1111ak uwa:ga, która 
z;aisług.u1e na odrębną ro.zpirawę. 

Bo czy jest do pomyśle.ni.a taka wk~ll!d w~ 
run:kh~ . pracy, ai?y ~aslł!dy pr•owadzeni·a 
prz.ed:s:ięh10T'stwa, b1iu:ra 1 t. p . mo·gły być sto
sow:ame w oderwaniu od kierownika, którego 
<rzyinmiość poLegałruby jedrynJi.e na sySttematy
cznem i• ścis.łem Sttos.owanillt przepis.ów do 
biegu apau:atlll, prz;e·z niego za;rz.ądz,anego? 
A tymczasem najwię1kszą włiaśn1ie ho·lączką 
naisz.eg10 żyda po1Htyoznego i ekonomiczne·go 
jeist sz;emat, i, co zatem idiz:ie, brak odip·O'Wie
dziialttmści, a właściwie ni:iechęć hra1lli1a na sie
bie odipowied:zial<no·śd, 
. Sys1tem ten i?Tz;ięliiśmy od Awstrji:i i stosu-
1emy go W'sizędz1e 1 stalie, a jedruocz,eśnie skair 
żymy się na "birak ludzi" na stanowiskach 
.MeTowmczych lub na braik oc1powfodnkh 
k~n.d1ydatów. Że ptrzypomnę tutaj tyłko skaT 
gi 01só1b, .m~jących do czynienia z toizmaitymi 
11:;-zędami, ze w Sptt"awach za<S·aidruc.zych 111iikt 
~ne chice de,;:yclować w foa:-mi.e ostatecznej, że 
ieden wydl2wa~ odsył1a do dirugi:i1ego, a w naj
lepszym. r:i~e .przyrz;ikają odpowJ,edź po 
„u:~g.odlm~rnu .z mnem1 wydiziałami:i. Objaw 
na1g·o:rs·:e1 o~u';';lly biiu:rokraityzmu, przy któ
rym 1r~e1_'01Wruitk ies·~ tylko ~azwą i stoipni•em 
\1P01~z0Illl!owym, a me fu!lllk.qą o pewnym z.a
kresn·e k·oanpetencjii i samodzielności. 

. żyd: taikii1e~o. „stopnfa". ~ł:wda się P'rzy
~~ 1 spoiko~me. „Stop1en po opu:szcze
n~ ba.'ltt"a, J'.uib w:ar-szrtJatu ani na jecłiną ohwilę 
me ,pomyslii o t.eim, co się działo zira,na lub co 
u~y;nić dlrui'.a nastlępneg·o: mózig.owr:uicę zastą
p~'ł ·S12lemat 1 wz.ór, a trud myś:leinia pi•sairz. 

A i1e!ŻeU już jaikaś samodzielność „połąoz·o 
nyich wydizi,aJów" się ujawni, to t)l'lko w jał'()
wem komenfowarruiu, częsbo zresztą dow-01-
i:iem,, ustaw lub w poronieniu nowych pro
je'ktow, dążących do śdeśtl!ieniia żyda (vide 
ostait.ruie rozp1011"Zfl!dzenia dewizowe, które są 
w ~p:zecznoś;:i z usta wam~). Pomimo .jaska-a 
WOSOl tych me1dJomagań Wł1adlze n:aqzdne ni'C 
nie podejmują, sfosujaec w naqniewłaśdwszem 
miejsou zasa.dę „laisise1z fa:iir:e, lwss·e·z allei-". 

Duch biui-.okr·atyczny, jaik.i pneniika niasl;e 

u~zędy, wcisika się równi•eż i do naszego ży
eta prze!lnysł·owego i hand!loweg•o z w!iel!ką 
sz.ko~ą. dla samych pirzedisiębi·orstw i, co jest 
waż,naeiszem, dla powstającego n.owego po
kole·nia. I_ tutaj pracmvnicy są ślepymń wy
konaw•cami pole1ceń, a l"'ofa nawet naijihliż
szych pomocn.ików szef ów ogTiankza się 
do wtaiemniiczania s1i.ę w zamier.ZJotte lub pT>o
poltlowane interesy, lecz nii.g<ly, ałihci ty1ko w 
bardz.o rza<llki·ch wypadkach, do udziału w 
dys,~usjii ~a·d cał·~,}~sztaH~m interesów insty
tuq1 11Ub lC'h częsc1, nad dalszymi ziamier:ze
ni!ami. Poważniejszego wpływu na decyzje 

. mł1od!si prac.ownicy nigdy nie mają. Wy~o
wi.a.dają cz.asem i oni swoją manie, lecz w 99 
wypadkach n.a 100 zdania te na decyzję nie 
wpływają. Naturalnie ni·e mówimy tu o spra 
wiaich błahych, jak np. przyznanie dxohnego 
kredy~, pirol•ong~ty i t. P·• l,eoz o kwestjach 
msadimczych, o i:nteTesach powaiżnych, ma
jących Z1I11aczenie dla pTzedisięibio1rstwa i wpły 
wających na jego, bieg. . 

Takie odsuwanie od odpowiedlzialności 
zdolnych i ambitlnych p:racaw:ników, nieu
wzg'1ędn1anie uwag i forytyk fachowej i uikwa
liiiifk.oiwanej inteligenĆji pirzy zamfoirzeniach 
r<ządiowych i usitawodawczych zra;ziro na czas 
bard!z,o dfogi 1epsz;e siły od udzi,ału czy to w 
prncy bez,pośredin:i:ei w instytucjach pań•stwo
wych i µrywa,tnych, cz;y wogó1e w życiu pu
b lńiczrnem. 

SJstem trai.ktowaniia irutelń1gien;cji z góry, 
nie1ioz.eniia się z wa:rtością wiedzy i dioświad
czema, dlziiała jaik gaz trwjący - kto nie ub~e
rze wstrętnej maski tępoty i oho-ję:tnośd na
zewnąbrz i nauczy się peł·zaniia p:rze.d „wyż
szym czynem" d!usi się i chow•a w jakiś ką.t. 

Obawa przed samodzielnymi jednostkami 
pchnęła nasze życie od sapnego zarani·a na
szej pań·stworwości na tory biu.rok.raityzmu 
austtjaakieg•o, ka·zała budować centralne bia
terje dla cl:yryg.owanfa ws:zystJkimi pirzeja'\.,ra

. mi żyda i stanąć wpoprz.ek rn.zwojiowi aufo-
nomj.i w zar>zą,dJzie państwem i calem gospo
darstwem społeczinem i prywat.nem. 

rapisa~o się na kartach je~o histoirji, alt tak 
ZJ1I1airn!llał, że nie może wydać lu,d!zi dzii.el1I1yoh 
zdo1nych i chętnych do pracy? Ludzie d&eln.i 
są, lecz odstrn.sza siię kh od prncy dLa tchórz 
Hwych obaw. Obawia się ich katdy, kto 
czuje, że tylko dzięki obecnemu systemowi 
trzyma się na sta:111owisku, prz)lip1aidkowo za
ga:mętem; ~)prócz teg·o na dr·odze sfo~ą ci, 
ktOll"zy dz1ęk1 prz,ewa.d:ze ka;pi•tału czy stosun
ków nie chcą niic OC>ou;iić ie zdOłbytydi z~z
czytów. Ci i tamc;i tr.zymaiją liepsize si•ły w u
kryciu. 

Kizywdia, j1aiką wyrząd:ZJa się kraij·owi ta• 
kiem ipostępowa1111iem wiął'·a o pomsłę dJo nie
ba. · Przede1ż zahrailmie n1am siił od:powied
rniich w pr.zy&z.łośd, gdy obiecni kieirownicy 
będą musieli usttąipić. 

Bo gdzie i kiediy może się obeollJie młody 
pracowniiik wyszJkolńć i swe uzdolnientre wy
ka-zać? Po sJmńczellJJi<tt szkół i wyższych 
zalkł.adów :naukiowych, g.dz:ie zdoibywał pewną 
sumę whd!omoiŚci, w&tępuie n.a elir>ogę życiĘt 
f)Takty.cz1neg,o, ma1ąc pttwd Sl()lbą najfata1nieij
sz.e sto1sun1ki V! każdej c'lziecliziicie życia ptraik
tycznego. W siz.ędzie nepotyzm, bierne od
rnJMarrtle ohowiąJZlków i c:z.ołiobiitność wobec 
zwie[".zchndków. Czy w taldej szkiol~ życia 
naijilepSŁy oharakteT n:ie musi się S;pa:czyć? 

Ang·1o-saska rasa, a właściw1e ameTyka„ 
nie, z;orjenfowali si~ daw'1l!o1 że oprócz wie
dzy, kwalifilkaojii, sipecj>all!loścł, koniec.me j-e,st 
wyl"loibi:eniie charaikteil"'u. P1od 111a:zwą „.charak
ter" ro1zumieć n:ale1ży haJ!"dzo d!uż·o wł'aśdwo
&cii, 1ocz w pi·eirws1.z;yirn rzęid!vie odpor111"a1ść n:a 
w.zględy i }\T\Zg'h~diz:ilki, pmg.nienfo odpowie
dziaI1nośd za siwą p11acę, i ·s.zU!kanie okazj1i c 
ohjęda pracy oidlpowiedlziailneij. 

W tym kierulllJk'Lt attneTykanie rnbti:ą oLbr-zy 
m'ie postępy i dlz.ięiki tej metodzie cziołowe 
stano1wiska obejmują tam stosunkowo młodzi 
lud:&e. u, którzy sitosl\1!ll'ki ameTykańskie 
ba·d!alii . przez cz.ais diłruższ;y, twieir<lzą, że na 
sta!ll!owisk1aich lcierown1!ków samo8!z:ieln ych 
rzadkio sipo·tyka się tam os.qby S'Zipakowate. 
Stairsi pełnią fa;nikitje d!atra1Cl.icz,e i wychowaw
c.z.e. Sz,cz,ególntie - wychio1w:awcze, Dba-

. ł1ość o wychowame i wyis:zikołenie R:astęp.ców 
jest tam kwe•sitją :r!ÓW!llie wruż:ną, jiak wysoka 
dywidea::tdia i dziięki temu we wszystkioh 
pir~e.d!siębioors:twach przemysłowych i haincHo
wyoo odbywa się, wyriaWając się wulgarnie, 
hodmvilia p:rzys:zły.ch dlyrekfoirów. 

Nie każclia ieidnostika piosia.da z.doi1ności 
lciernwiniiiczie, nie każda &ię nad!aijc do objęda 
sta:nowilSlk.a odpowiedziaJ.ne~o, do pr~ sa
modlzielinej, ale - talk iaik gdlzi.iętinJ<:Jlz.ie1 - i w 
społeczeństwie nia,szeim są siły, któTe odlpo
wie·d1nfo poikiie:riowiain.e z chlU!bą i kor·zyścią 
dla lmiaju pr-acować będ!ą mogły, Mamy wie
lu dyrektorów towarzystw pn7'emysłiowych 
lub banków, wyrioibiony1ch, dośwfadczoinych, 
uczciwych, poiytecznych, sumienm.ych wyko
naw<:ów, mamy wieilu kierowników urzędów 
pańsrtwowych i samorząodowych o takich sa
mych zaletach, lecz są bo tylifuo urzędnicy 
o l-epS1zem ttposażeniiu, z których zwierzchni•
cy są nmiej lub więcej za dowolenii; lecz nie 
są to jednostki z cban:ikterem w zrioziumieniu 
am eryka1J.skiem. Siły te obudzić i do życia 
zaprząc jest ohorwią~kiem 01becinych sz,efów 
i sforn±ków. .Mus1my piln1e httdzić Sliły twór
cze i oclpowiednfo naszą młodzież pokiero
wać, bo inaczej dla braiku p>racowników i 
speojalistów zmuszeni będziiemy w przyszło
śd częściej jes,zcz,e niiż obecnie, zwracać się 
o radę i fachowców do„. Ame>tyiki. 

Dlaczego 
po angielsku? 

ab. 

Leży pirzed nami puddko z pa:stą do obuw~a 
wy.rabi.aną w W a:r·s:ziawi.e. Na pudełku na
pisa:ne „Close the hox after use" (zamknąć 
pudełko po ~yciu) i „The best poHsh f.or ho
ots anid shoes", (naj·l·eps·2Ja pasta do butów i 
trzewiilków). 

JeżeHl'oy pastę tę używwli tylkio Lu.dz.ie t. 
wyższem wyiks.ztałceniiem i ZITT.aij<l!CY attl!gci.elisiki 
ję.zyk, to niapii~ fon nawet wtedy nie miałby 
racji bytu, ho WS'L'f'S1cy oni znają polski. Ale 
ponieważ pudełiko takie znaijduje się zwykle 
w :ręikach Illaiszych Kaś i Janów, więc jaki cel 
ma napis angie-Lsiki? Ktoś pomyśli, że może 
ta pasta idzie od n.as do Anglf.i. Nic p•odob~ 
nego. Zresztą gdyby taik było, to puddka 
przeznacz.one na eksp01rt mo:ż.naiby opatrzyć 
n:apis~m an.gielsk!ia.n, ale cie to, co pirze.zna· 
cz.one jest do kraij1owe; konsumcji. 

Stąod ciągł.e skargi rua „brak ludzii.". foa
czej czyżby w namdzie 30-miljon1owvm nie l 
był·o z.dolnych jednosteil<; czyż>by naród, w 
któ:re•go przeszłości tyle ws:pamałych postaci . 

Je·st to jeden z tych prnesądów, kitórym 
pod!le,ga na-s.za publiiczno·ść, ż,e towar zagra
n:i<Czn y jest lepszy od po11sikiego, a Móry nie
jedni fabryk:amci, zamia;st zwalczać, jeszcze 
potęgują prze.z pil"zytoczione pi01Wyżej nier-oz
sądine Uljęciie S1prawy". 
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: : : : Ksie2a. zataleń : : : : 
Opłata szkolna jako kara. 

Jestem zwolenniczką wpisów szkolnych w tej 
lub innej wysokości w państwowych średnich za· 
kładach naukowych, obowiązkowych dla wsżystkich 
wychowańców. Rozumiem system zwalniania od 
wpisu niezamożnych wychowańców za postęp w 
nauce, za pilność, za dobre sprawowanie, bo uzna· 
ję ten system pod względem społecznym za słuszny, 
pod względem pedagogicznym za dodatni, zachęca· 
jący zdolnego i pilnego ucznia do wytrwalej pracy• 
pomimo ciężkich warunków materjałnych, w jakich 
znajduje się z powodu niezamożności swoich ro· 
dziców. Lecz nie mogę zrozumieć systemu ścią· 
gania wpisu tylko w drodze wyjątku za niezdolnych 
wychowańców, za brak pilności lub złe sprawowa· 
nie ich. Co oznacza ten system? Karę dodatkową 
na ucznia, jako uzupełnienie złego stopnia na okres, 
czy też karę na rodziców? Uczeń tej kary nie od· 
czuwa i nie ponosi, bo nie ~st wskazanem zmnlej· 
szyć mu porcję jedzenia lub nie sprawić ubrania, 
a rodzice. • . ci wiedzą, że karę ponoszą za winę, 
której nie popełnili. f\ jaki ceł osiąga ten system? 
Pod względem skarbowym znikomy, pod względem 
społecznym - nijaki, pod względem pedagogicz
nym - stanowczo ujemny. Czy nie lepiej nlezdol· 
nego i ile sprawującego się ucznia wydalić z za
kładu naukowego, zamiast uprawiać nie wytrzymu
jący żadnej krytyki system ściągania za niego wpisu, 
jako grzywny za brak zdolności, lenistwo łub złe 
sprawowanie. B. P. 

Suwałki. 

Sprawiedliwości nie stało się zadość. 
Dnia 17 lutego nauczyciel szkoły powszechnej 

w Szadku na czele grupki robotników wtargnął o 
godzinie 8-ej ~ieczOi"erri do magistratu _i zażądał 
kategorycznie wypłacenia zapomóg bezrobotnym 
w Szadku, grążąc, że ~razie ódmowy będzie to sa
mo, co było w Kaliszu, lub jeszcze gorzej. 

Starostwo w Sieradzu, zawiadomione o wypadk_u, · 
wydelegowało na dł'ugi dzień do Szadka komi'sję' 

śledczą dla zbadania zajścia. Komisja była i wyje~ 
chała, a do dnia dzisiejszego ludność nie widzi, aby 
zrobiono coś dla ukarania winnych zakłócenia spo-"' 
koju. 

Nadmieni<: należy, że Szadek jest małą mieściną, 
Lamleszkalą wyłącznie przez ludność rolniczą. Bez
robotni są robotnikami rolnymi, którzy o tej porze 
są zawsze bez pracy. W tym roku jest takich bez
robotnych 59,_ a w Innych latach o wiele więcej ich 
bywało I ;i:,awsze był spokój i nikomu na myśl nie 
przyszło, że mote być inaczej. Z tego względu po· , 
stępek nauczyciela zasługuje na tem surowszą 

ocen~. 

Ludność miasta zaniepokojona jest pobłażli~ 

wością wobec aranżerów niczem - oprócz chyba 
agitacją komunistyczną - uzasadnionych wybryków. 

Obywatel m. Szadka. 

~ 
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:.a rozpowszechnianie jej w kołach 
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Bilans handlowy Polski 

Styczeń 1926 
W styczniu b. r, przywiezion'O do Polski 

z zagranicy suro-wx::ów i gotowych towarów . 
za 68,492,000 złotych, wywieziono zaś z Pol
ski surowców, proouktów rolniczych i wyro
bów przemysłowych zagranicę za 159,304,000 
złotych, 

Nadwyżka wartości naszego wywozu wy
nosi zatem okrągło 91 miljonów złotych, 

W ubiegłym roku w styczniu cyfry te 
przedstawiały się w sposób następujący_: 
Wartość przywozu 169,120,000 złotych 
wartość wywozu 107 ,485,000 złotych 
deficyt wywozu 61,640,000 złotych 

W przywozie do Poł.&ki najważniejsze po
zycje zajmują następujące artykuły: 
Produkty spożywcze 16,7 milj. złotych 

w tern kawa -2.2 fi H 

tytoń i wyroby 5.2 ,, 
śledzie 2.0 „ 
oleje roślinne 1.0 11 

,. 
" 
fi 

owoce różne 1.4 " " wino i koniak 0.4 „ ft 

Produkty chemiczne 4.1 „ 
metale 3.6 „ 
maszyny 4.6 „ „ 

Materjały elektryczne 2.2 „ 
Materjały włókiennicze 20.8 „ 

" w tern bawełna 8.3 " lf 

tkaniny bawełniane 1.2 „ 
" wełna 5.5 ,_ 

tkaniny wełniane 0.4 " 
.u „ 

jedwabie 2.0 „ 
odzież gotowa 1.4 11 " samochody 1.3 fi H 

Wywieźliśmy zaś: 
Produktów spożywcz. za 

w tem pszenicy za 
żyta za 

65.2 milj. złotych 

jęczmienia za 
owsa za 
fasoli za 
owoców za 

~·· cukru za 
'' wędlin za 

I ....., gftybów" za 
odpadków na paszę za 

Zwierząt żywych :oa 
w tern świń za 

1 
Materjałów drzewnych za 

węgla za 
nafty za 
benzyny za 
metali za 

Materjałów włókięnn. za 
Q_w te_m tkanin bawełn. 
p:i;zędzy bawełnianej 
przędzy wełnianej 

9.8 „ 
7.0 " 
4.2 n 

2.2 " 
1.1 H 

1.4 " 
18.2 " 
5.8 " 
.l.9 fi 

3.7 " 
12.4 „ 
~,. 
18.9 „ 
16.2 fi 

1.3 " 
1.7 „ 

12.3 „ 
13.5 fi 

4.2 " 
2.2 " 
2.3 lf 

Ił 

fi „ 
" 

" 
" ,, 

' „ 
" 
" •• 
ff 

" 
ft 
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Syndyk Tymczasowy masy upadfośd fir
my „Dr. W. P. Kłobukowski, Fabryka Przy
rządów i Urząidzeń Ogrzewniczych i Zdrowot 
nych '·, S. A., wzywa wie,rzycieli wspomnfanej 
masy, aby w terminie 40-dniowym od daty 
niniejszego oświadczyli Syndykowi adw. ży
lińskiemu (Ordynacka 7), z jakiego tytułu 
i jak5.ej sumy są wienycielamł, i złożyli mu 
lub w kancelatji Sądu Okręgowego w War
szawie tytuły swych wierzytelności, 

Sprawdzanie wienyteln,o-śd odbywać się 
będzie w kan.ce.latji S'l'du Okręgowe.go w 
Wa.rszawie, Wyd:dał Handlowy (Miodowa 
Nr. 15) w terminach 16 i 23 marca oraz 8-go 
kwietnia 1926 r. o g.odzi111ie 11-ej rano, W ter
miinach tych wienyciel~ winni stawić się o.so
biście 1uh prz.e·z swych pełnomocników. 

Warszawa, dnia 15 lute.go 1926 r. 

Syndyk Tymczasowy 
adw. żyliński. 

OBWIESZCZENIE. 
Magistrat m. Lodzi podaje do wiadomości, że do wymiaru podatku od nierucho

mosct oraz podatku od lokali opracowany został nowy wzór deklaracji. 
Komunikując o powyi:szem, Magistrat m. Łodzi wzywa niniejszem wszystkich wła

:: cicieli nieruchomości, położonych w granicach m. Łodzi, - pod rygorem, przewidzianym 
w art. 62 ustawy z dnia 11. 8. 1923 o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych 
(Oz. U. R. P. Nr.' 94, poz. 747), - do złożenia w terminie dni 14 wymienionej powyżej 
d .!klaracji, po uprzedniem dokładnem wypełnieniu zawartych w niej rubryk, w biurach niżej 
wymienionych 4-ch stowarzyszeń· właścicieli nieruchomości. 

Formularze deklaracji (z 1 załącznikiem) wydają: 
a) I. Stowarzyszenie właścicieli nieruchomości - Pomorska 21, 
b) li Stowarzyszenie właścicieli nieruchomości - Piotrkowska 46, 
c) Stowarzyszenie właścicieli nieruchomości przedmieść - Rzgowska 48, 
d) Stowarzyszenie właścicieli nieruchompści chrześcijan - Zawiszy 18. 
Łódź, dnia 23 lutego 1926 r. 

. MAGISTRAT m. ŁODZI: 
Przewodniczacy wydziału podatkowego: Prezydent: (-) M. Cynarski. 

(-) Kulamowicz. 

BIBLJOTEHI WHSO~YCH l SHHSACYJHYCH DPOWIBSCI 
WYDRJE w ODSTĘPE\Cl:I DZlESIĘ- „ 08818 8 „ Zf\ 4 ZŁ. 50 GROSZY KWRRTRLNIE. 
CIODl"llOWYCH 9 KSll\ŻEK i 9 DO· PÓŁROCZNIE (18 TOMÓW) 9 ZŁ., 
DRTKÓW ILUSTROWRHYCH p. t. ROCZNIE (36 TOMÓW) 18 ZŁ. 

ZR TĘ ŚMIESZNIE HISKE\ CENĘ BĘDZIECIE MIELI NHJSERDECZNIEJSZEGO PRZYJRCIELH 
1....:-ÓRY SERCR. Wl\SZE, ŚCIRHY DOMU WRS ZE GO OBDRRZY POGOD.f\, RRDOŚCll\ i WESELEM: 

W PIERWSZYM KWHRTRLE 1926 R. BĘDI\ WYDRNE: -

POCHWf\Łf\ WESOLOŚCI - JON; MISS KET, MORDERCR - z. KLESZCZYŃSKI; 
Z NO'Tl\TNIKf\ Kf\RYKf\TURZYSTY - J. SZWE\JCER (JOTES); JENERAŁ Mf\J -
ST. STRUMPH WOJTKIEWICZ; KSIĘGF\ SNOBÓW - M. THRCKERRY; SLO· 
NECZN'f DOMEK - M. H. SZPYRKÓWtłR; W POSZUKIWF\NlU Bif\LEGO KOTfl
BRRRY PfUN; REPUBLIK!\ NIEMYCH - SRlrłT-GRRNIER i MRX RIGHION. 

Nf\ZWISKF\ TE Sł\ GWf\Rf\NCJf\ DOBOROWEJ i Nf\
PRf\WDĘ POGODNEJ TREŚCI Nl\SZYCH KSlf\ŻEK 

KAŻDEMU Nf\DSYLł\Jf\CEMU PREl'łUMERE\TĘ, ODWROTNE\ POCZT!\ PRZESYUl.MY 
WSKfl.ZÓWKI, Dł\Jf\CE MOŻNOŚĆ WYCOFf\NIR WPLf\CONYCH Nf\ l'RENUMERf\TĘ 
PIENIĘDZY i MIMO TO OTRZYMYWf\Nll\ KSlf\ŻEK W Clf\GU Cf\ŁEGO ROKU. 

PREl'IUMERRTĘ WPŁRCRĆ l'IRLEŻY 

HR KONTO P. K. O. Hr. 12.155 LUB PRZEKRZEM POCZTOWYM Hf\ RDRES: 

BłBLJOTEKft WESO~YCH i SBB8BCYJDYCH OPOlUIEŚCI 
Wl\RSZJ\Wl\, GRZYBOWSKI\ 11. 

llPfł------------------------------------mlml-----------..... „. 
Zarząd 

Widzewskiej Manuf aktur.y, Spółki Akcyjnej w Łodzi 
podaje do wiadomości pp. akcjonarjuszów, iż w dniu 27 marca 1926 r. o godz. 4-ej 
po południu odbędzie się w lokalu Zarządu przy ul. Rokicińskiej Nr. 81 w Lodzi 

NADZW.YCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
akcjonarjuszów spółki. 

Przedmiot obrad stanowią: 

1. Wybór przewodniczącego zebrania, 
2. Uchwalenie odpisu na amortyzację z zysku podatkowego za lata opera

cyjne 1922, 1923 i 1924 • 
W razie niedojścia do skutku powyższego Nadzwyczajnego Zebrania z po

wodu nieprzybycia dostatecznej liczby akcjonarjuszów, to niniejszem wyznacza się 
powtórne Nadzwyczajne Walne Zebranie na dzień 8-go kwietnia 1926 r, na godzinę 
4-tą po południu w tym samym lokalu i z tymże porządkier. dziennym. 

Zebranie to b~dzie prawomocne bez względu na rr.:zbę przybyłych akcjo
narjuszów. 

.l .... _________ , ____ lllllliml _________ "" 

Łódź, dnia 25 lutego 1926 r. 

Ogłoszenie. 
V. Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, podaje niniejszem 

do ogólnej wiadornośći, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych, odbędą się pu
bliczne licytacje w dniu 4 marca 1926 r. między godz. 10 rano a 4 po poł. ruchomości, · 
zajętych u rtiżej wyszczególnionych dłużników: 

1. Ailter M., Południ-owa 5, 500 b:ut. róŻin. 17. 
trunk&w. 

Krakowscy M, i Z.,· Pomonka 691 piani
no i ruchomości. 

2. Bogdański Edmund, Narwt-owioz;a Nr. 25, 
30 skrzyń różnych wódek. 

3. Buchwajic i Hercberg-, Piotrkowska 22, 
ruchomości. · 

4. Blumberg Salomon, Sienkiewicza Nr. 29, 
10 szt. towaru. 

5. Brawerman M., KiMńs:kieg,o 30, rucho
moś'Ci. 

6. B1ioblum S., Klliiń:slciego Nr. 44, rucho-
mości. 

7, Chęciński I., Ce·gielniana Na-. 42, rucho
mości. 

8, Chenechowicz i Muśllliclci, Piotrkowska 
42, 10 szt. t-Owarn. 

9. Cziuwaja, W.schod!nia 37, ruchomości. 
10. FUJks H. 1 Sienkiewicza 15, ruchomości. 
11. Fute1:111l!an B.-cia, Traugutta 2, ruchomQ

ści. 

12. Ferster J 'akób i Syn, W·schodnia Nr. 57, 
ruchomości. 

13. Gothelf Sz. i Cen<ler, Ce1gi-elniMl!a Nr. 46, 
ruchomości i kasa ogniobrwała. 

14. Hru.ikaiwi, Kaufman. Szewelew i Rabino
wicz, Pwtirkow,SJka 58, ruchomości. 

15. Hiirs:Ziberg B-da, Sienkiewicza 4, rucho
. mości. 

16, Koha111a Hersz, W,scho<l:ni:a 35, r.ucho
m•o1ści. 

18. Lewin Binem, Zawadzka 35, i Kop1owicz 
M., Zachodnia 42, ruchomości. 

19. Ll.chten·sztajn B., Cegielniana 102, rucho
mości. 

20. Langnas, Goldblum i Zajączkowski1 Sien 
· kiewkza 3-5, 500 chustek. 

21. · Mila1lwwski J\fojfosz, .P;·iiotrkows.ka 26, 
ruichomo,śd. 

22. .Man1s.feld Abe, Al. 1-go M.ia~1a 19, 36 pa
cze:k }N"Zędzy i ruchomości. 

23. Miilirad I., Piotrkowska 20, 30 szt. tb
waxu. 

24. Martkowicz Józef, Południowa 10, rucho
mości, 

25. Pytowski .Mory<::, Pfotrkowska 20, 15 szt. 
towaru. 

26. · Prywes M., Południ1owa 52, 115 sztuk 
tawaru. 

27. Rozerublat i Synowie, Kolejna 9, 300 kor
cy węgla. 

28. :R!ottenberg A!f'ort, 1,'raugutta 16, 1,050 
butelek różn. trunków. 

29. Rajnfeld Icek Eljasz, Narnłowi_cza 5, 50 
sztuik towaru, 

31. T aub Bm ci.a, fiotrkowska 22, rucho
mo,ści. 

32. Weksler Izrael, Pfotrkowska 58, 30 szt. 
to,waru. 

33. Weller D., Przejazd 2, 50 swc:tirów. 

Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymienionych ałużników na 
miejscu licytacyj. 

Kierownik Urzędu: W. SOBiERftJ. 

Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie~ 
li się na 4 szpalty. 

Ogłoszenia zwycza4ne 25 groszy za 
milimetr wysokości w jednej szpalcie. 

1 I Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- i 
limetr wysokości w jednej szpalcie. 

Drobne 10 groszy za wyraz. 

Redaktor i wydawca: Pawel Zielina. Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 8~ 




